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Prolog 

 

 W blasku księ yca nad otwartym grobem sta a kobieta. Ziemię u jej stóp przecina a b ękitna 
krawęd  d ugiego cienia wie y i grób wygląda  jak rozcięta szyja. Nagrobek pęk  na dwoje; 
miejsce, gdzie le eli zmarli, wskazywa  tylko kawa ek p yty. 
 Lampa w ręku kobiety by a os onięta od wiatru, a drobne rubiny zdobiące rękawy jej sukni 
l ni y i skrzy y się w wietle p omyka. Co pewien czas w powietrze wzlatywa a ukiem ziemia 
wyrzucana opatą z grobu. Kobieta pochyli a się i patrzy a, jak jej towarzysz przekopuje się 
do trumny. 
 W oddali zaturkota y na drodze jakie  zapó nione powozy, lecz ich pasa erowie znajdowali 
się za daleko, by zobaczyć co  więcej ni  nik y blask lampy, a kiedy rozleg o się ostre 
uderzenie metalu o drewno, tylko kobieta wyczuwa a duchy zmar ych zgromadzone wokó  
wykopu. 
  Otwórz trumnę, Kalenie  powiedzia a. 
 Mę czyzna ukląk , by zgarnąć z wieka trumny resztki ziemi, a potem uniós  wzrok. 
  Niech pani tego nie robi  rzek .  Proszę spojrzeć. 
 Cofną  się i wiat o lampy sięgnę o dalej, do wypalonego g ęboko w drewnie znaku. By  to 
idealny krąg o rednicy pokrywającej się niemal z szeroko cią trumny. W jego rodku widnia  
du y p atek niegu wypalony na grubo ć palca. 
  To god o rodziny Wintersów  stwierdzi a kobieta.  Otwórz trumnę. 
 Waha  się. W pobli u znajdowali się zmarli  znak wiadczy  o tym, e trumnę chroni więcej, 
ni  mo e dostrzec oko  lecz kobieta za d ugo czeka a na tę chwilę, by teraz zawrócić z 
drogi. 
  Nie mam czasu na zabobony  oznajmi a.  Zejd  mi z drogi! Ale ju ! 
 Mę czyzna wygramoli  się na górę, a kobieta zesz a do grobu, brudząc sobie suknię trawą i 
mchem. Unios a opatę i uderzy a nią w sam rodek god a, uwalniając niewidoczną energię, 
która rozla a się po ziemi, zje y a Kalenowi w oski na karku i zmusi a zgromadzone wokó  
nich duchy do odwrotu. 
 Kalen sta  pochylony nad grobem i patrzy , jak pod uderzeniami jego pani pęka z trzaskiem 
wieko trumny. Za same rubiny naszyte na rękawy jej sukni mo na by kupić dziesięć 
zaprzęgów koni, lecz ona nie zwa a a, e brudzi je ziemią. Rzuci a się na kolana i sięgnę a w 
g ąb mrocznej pustki, zawadzając o po amane drewno i zrywając nitki przytrzymujące rubiny. 
Grób by  stary, w trumnie znajdowa y się po ó k e ko ci i  le ąca tu od ponad stu lat  
niewielka czarna skrzynka sporządzona z sękatego drewna i zamknięta na srebrną klamrę. 
  Daj mi swój sztylet  rozkaza a kobieta. 
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 Podwa ona ostrzem, klamra pęk a. Pokrywka przy podnoszeniu zatrzeszcza a i się 
rozpad a, ukazując oprawną w skórę niewielką ksią kę. 
 Kobieta chwyci a ją drapie nym ruchem i przyjrza a się uwa nie krawędziom pozbawionych 
koloru kartek. Ksią ka by a niewielka, lecz kartki mia a ciasno u o one i by a grubo ci pię ci. 
W rodku znajdowa  się bardzo stary dokument, zawierający po wielekroć ignorowane 
ostrze enie. Teraz mia o zostać zignorowane po raz kolejny. 
 Kalen wyciągną  rękę, by pomóc swej pani wyj ć z grobu. Przebieg a dokument zach annym 
wzrokiem. 
 
Ścieżki „Wintercraftu” nie są przeznaczone dla nierozważnych, aroganckich czy 
niemądrych. 
 Trzymasz w dłoniach księgę wskazówek, które, jeśli za nimi podążyć, pozwolą 
nieustraszonemu umysłowi wyjść poza granice tego świata i bez ograniczeń 
wkroczyć między tajemnice innego. 
 Przechowuj ją w bezpiecznym miejscu. Zachowaj w tajemnicy. I uważnie stosuj się 
do jej słów. Ta droga jest bardziej niebezpieczna, niż możesz sobie wyobrazić. 

 Kobieta się u miechnę a. Znalaz a ksią kę po wielu latach poszukiwa . Otworzy a ją na 
pierwszej stronie, gdzie wyra nie widocznym czarnym atramentem wypisano kolejne 
ostrze enie. 
 
Wy, którzy pragniecie ujrzeć mrok, 
 bądźcie gotowi za to zapłacić. 
 

 Skinę a g ową, jakby ksią ka na g os wypowiedzia a te dziesięć s ów; by a gotowa zap acić 
ka dą cenę. 
 Kalen rozejrza  się czujnie dooko a, a kobieta powiod a palcami po tytule ksią ki, l niącym 
srebrnymi literami w blasku księ yca. 
 
 

WINTERCRAFTWINTERCRAFTWINTERCRAFTWINTERCRAFT    

    

  To dopiero początek  powiedzia a. 
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Rozdział 1Rozdział 1Rozdział 1Rozdział 1    

DDDDZIEZIEZIEZIEŃ    TARGOWYTARGOWYTARGOWYTARGOWY    
 

 Miasto Morvane nie by o niepokojone przez dziesięć lat. Jego mieszka cy yli bezpiecznie 
za wysokimi murami, gdy sąsiednie miasta kolejno ginę y. Pa stwo Albion prowadzi o wojnę, 
lecz większo ć ludzi nigdy nie widzia a wroga u bram. Jedyne znane im zagro enie 
pochodzi o z ich w asnego kraju; jego ród em by a Wysoka Rada mająca siedzibę w odleg ej 
stolicy, Fume, oraz stra nicy wysy ani do miast po ka dego, kto by  zdolny do noszenia 
broni. 
 Stra nicy przybywali bez ostrze enia. Gdy brak o o nierzy, do zajęcia ich miejsca w walce 
byli zmuszani zwykli ludzie, a kto się buntowa , ponosi  mierć z rąk kata. W czasie 
pięćdziesięciu lat trwania wojny ludzkie niwa w Morvane przeprowadzono dwa razy. Dzieci 
dorasta y, s uchając opowie ci o swoich zaginionych rodzicach, ludzie budowali kryjówki i 
wykopywali podziemne korytarze do ucieczki przed stra nikami, a wiele budynków sta o 
pustych, poniewa  mieszka cy stopniowo opuszczali miasto, przeprowadzali się do dalekich 
wiosek. 
 Kiedy stra nicy przybyli ostatnim razem, Kate Winters mia a pięć lat. Owego dnia wszystko 
się zmieni o. Wtedy zabrano jej rodziców, a ona pozna a, co to znaczy mieć wroga. 
 Od tamtego dnia dorasta a u stryja, Artemisa Wintersa, który mieszka  i pracowa  w 
księgarni przy placu targowym Morvane. Morvane by o jednym z ostatnich kilku wielkich 
miast okręgów pó nocnych, liczącym od muru do muru niemal pięć kilometrów i podzielonym 
na dzielnice przez cztery kamienne uki pozosta e z dawnych wieków, sprzed czasów 
stra ników i wojny. Plac targowy znajdowa  się w centrum miasta, lecz zamiast handlowania 
zwyk ymi towarami spotykanymi na targowiskach oraz przedmiotami luksusowymi i 
osobliwo ciami, kupcy sprzedawali tylko to, co sami wyhodowali, uszyli lub wytworzyli  
podstawowe produkty potrzebne mieszka com Morvane do ycia. 
 Ksią ki nie stanowi y ju  jednej z g ównych potrzeb Morvane, ale poniewa  księgarnia 
Artemisa i Kate  która przechodzi a w rodzinie Wintersów z pokolenia na pokolenie  by a 
jedyną ocala ą w mie cie, nadal jako  prosperowa a. Wszystkie ksią ki, jakie oferowali do 
sprzeda y, mia y przedtem ju  co najmniej jednego w a ciciela, by y podniszczone, z 
ok adkami popękanymi i wytartymi. Naprawiali je i sprzedawali z niewielkim zyskiem. Taki 
handel dawa  do ć srebra, by wie ć wygodne ycie i móc p acić skromną pensję trzeciemu 
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cz onkowi personelu, który w czasie potrzebnym Kate na naprawę jednej ksią ki umia  
naprawić dwie. 
 Na wypadek gdyby stra nicy kiedykolwiek powrócili do Morvane, Artemis nauczy  Kate 
ostro no ci i czujno ci. Trzymali pod ladą sztylet i ryglowali wszystkie okna, nawet w ciągu 
dnia. Artemis powiedzia  kiedy , e to mo e im ocalić ycie. 
 Reszta mieszczan zaczę a lekcewa yć zagro enie, woląc yć w udawanym 
bezpiecze stwie ni  w strachu. Nie sprawdzali ju  dróg ucieczki ani nie trzymali nocą pod 
drzwiami osiod anych koni. Wkrótce jedynie dwoje w a cicieli zakurzonej księgarni ywi o 
jakiekolwiek podejrzenia. Morvane zaczę o oddychać swobodnie. ycie mieszczan toczy o 
się dalej. Tak więc w dniu, kiedy stra nicy rzeczywi cie powrócili, byli na to gotowi tylko 
Wintersowie. 

****    
 Kate obudzi o o wicie delikatne pukanie do drzwi jej sypialni. Mruknę a co  i naciągnę a koc 
na g owę. 
  Obudzi a  się, Kate? 
  Nie. 
  niadanie gotowe. 
  Zaraz wyjdę. 
 Artemis Winters by  wielkim zwolennikiem wczesnego wstawania. Kate mia a ca kiem 
odmienne zdanie. Zazwyczaj stara a się zyskać jeszcze kilka minut snu, dopóki stryj nie 
przyszed  obudzić jej ponownie, ale przypomnia a sobie, jaki to dzie , i zmusi a się, by 
usią ć. Z kuchni dobiega o podzwanianie naczy , a przez szparę pod drzwiami przenikną  
zapach gorącej owsianki. Kate wsunę a stopy w kapcie i podesz a do lustra. 
 To by  dzie  targowy  ostatni przed Nocą Dusz, i w księgarni mo na się by o spodziewać o 
wiele więcej klientów ni  zwykle. Noc Dusz by a największym więtem w Albionie. Wszyscy 
wtedy pięknie się ubierali, wspominano zmar ych i wyprawiano na ulicach przyjęcia na cze ć 
przodków. Od kilku tygodni na plac targowy przybywa y skrzynie sztucznych ogni, 
przeznaczonych do wystrzelenia o pó nocy, kiedy na ulice wyjdą duchy zmar ych i 
przemówią do yjących. Tak naprawdę Kate w to nie wierzy a. 
 Dla większo ci ludzi Noc Dusz oznacza a tylko adne ubranie się, planowanie przyjęć i 
wymianę prezentów. By  to czas więtowania, ucztowania i picia. Toast na cze ć zmar ych 
stanowi  tylko jeden z dawnych zwyczajów ukryty w ród nowych. O wiele wa niejsze by o 
dawanie prezentów. W ten najgorętszy okres roku księgarnię trzeba otworzyć wcze nie, by 
jak najlepiej go wykorzystać. 
 Kate splot a ciemne w osy w warkocz i spojrza a na swoje odbicie. Mia a du e kocie oczy, 
ma y nos i bladą cerę  codziennie spędza a w księgarni wiele godzin. Artemis twierdzi , e 
jest podobna do matki. Kate uwa a a, e bardziej jest podobna do chudego kota. Unios a 
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d o  do szyi, do srebrnego a cuszka. Wisia  na nim owalny kamie  szlachetny, idealnie 
pasujący do jej l niących b ękitnych oczu, ujęty w delikatną oprawę z drogocennego kruszcu. 
Kiedy  matka Kate nosi a ten naszyjnik i prócz księgarni stanowi  on jedyną po niej pamiątkę. 
 Kate przymknę a zaspane oczy, chcąc powstrzymać zy. Minę o ju  dziesięć lat, ale Noc 
Dusz zawsze sprowadza a z e wspomnienia. Kate pozwoli a im zago cić w my lach, a potem 
potar a kciukiem kamie , który zal ni  nieco ja niej. 
  Kate?  ponownie rozleg  się z korytarza g os Artemisa. 
  Idę. 
  Ubierz się. Szybko. 
 Kate odwróci a się od lustra. Wciągnę a na siebie ubranie, wygrzeba a buty z ba aganu pod 
ó kiem i pow ócząc sennie nogami, posz a do kuchni, prowadzona węchem. 
  Dowiedzia em się czego  nowego  rzek  Artemis, nalewając do kubka bratanicy parujące 
mleko z garnka. 
 Mia  zmarszczone czo o; na stole le a  otwarty list z czarną woskową pieczęcią, jaką Kate 
widywa a ju  wiele razy. 
 Opad a na swoje krzes o i usi owa a się obudzić. 
  Jak wiesz, od pewnego czasu stra nicy nie zabrali nikogo z pó nocnych okręgów  rzek  
Artemis.  Skontaktowa em się z kilkoma znajomymi na po udniu i okazuje się, e w ca ym 
Albionie panuje taki sam spokój. 
  To dobrze, prawda?  zapyta a Kate, z rezygnacją podejmując kolejną poranną rozmowę o 
stra nikach. 
  Nie wiem. Wedle moich ostatnich wiadomo ci o nierze z kontynentu usi owali wylądować 
na po udniowym wybrze u i wojska Albionu spali y ognistymi strza ami wszystkie ich statki, 
zanim jeszcze dotar y do brzegu. Mo liwe, e choć raz wojna przybra a korzystny obrót. Albo 
stra nicy otrzymali nowe rozkazy. 
  Nie sądzę, by na d ugo zostawili ludzi w spokoju  odrzek a Kate z pe nymi ustami.  Co 
jeszcze powiedzieli twoi znajomi? 
  Kazali nam zachować ostro no ć  odpar  Artemis.  Skoro stra nicy nie mają adnego 
schematu dzia ania, nikt nie wie, dokąd się udadzą następnym razem. Morvane dobrze się 
wiedzie. Jest tu więcej mieszka ców ni  w pobliskich miasteczkach. W oczach Wysokiej 
Rady mogliby my pozwolić sobie na stratę kilkuset osób. Ca kiem mo liwe, e ludzkie niwa 
powinny by y się tu odbyć ju  dawno temu. 
  Uwa asz, e wrócą  powiedzia a Kate z powagą. 
  Uwa am, e powinni my być gotowi.  Artemis odsuną  swoją miskę i wsta .  Dzi  nie 
otworzymy księgarni. Pos a em Edgarowi wiadomo ć, by nie przychodzi  do pracy. Spakuj 
rzeczy na kilka dni. 
  Wyje d amy z Morvane? 
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  Na krótko. 
  Ale je li przybywają stra nicy, musimy ostrzec ludzi. Musimy im powiedzieć! Nie mo emy 
tak po prostu wyjechać! 
  Owszem, mo emy  rzek  Artemis.  Nam dwojgu mo e się udać niepostrze enie 
wydostać się za bramy miasta. Większa liczba osób z pewno cią zostanie zatrzymana. 
  A co z Edgarem? Niech pojedzie z nami. Jedna osoba więcej nie  
  Nie. Nie zabierzemy nawet Edgara. Nie mo emy podjąć tego ryzyka. Musisz mi zaufać, 
Kate. Wyje d amy dzisiaj. 
 Kate nigdy nie widzia a Artemisa tak zmartwionego, jak tego ranka. Szybko spakowa a torbę 
i znios a ją na dó , do księgarni. Wyjrza a przez okno na plac targowy. Nad oszronionymi 
ulicami Morvane zaczę o się wznosić s o ce; kupcy ju  ustawili stragany i z czerwonymi 
policzkami, kuląc się z zimna, witali pierwszych klientów. Dwóch chętnych do kupienia 
ksią ek spróbowa o otworzyć drzwi księgarni i Kate schowa a się za zas oną, nie chcąc 
wyja niać, dlaczego nie mo e ich wpu cić. 
  Dobry pomys   stwierdzi  Artemis, taszcząc ze schodów torbę podró ną.  Najgorsze, co 
mog oby nas spotkać, to usi ujący się wedrzeć do rodka klienci. Wymkniemy się z miasta 
pieszo i ruszymy jedną ze starych dróg wiodących na zachód. Nikt nas tam nie rozpozna. 
Dojdziemy do następnego miasteczka, znajdziemy jakie  dobre miejsce na nocleg i po kilku 
dniach  Có  Nawet się nie obejrzysz, jak wrócimy. 
  To najlepszy w roku dzie  do handlowania  powiedzia a Kate, która nie pamięta a, by stryj 
kiedykolwiek wzią  sobie wolne, nie mówiąc ju  o zamknięciu sklepu.  Dlaczego musimy 
opu cić miasto dzisiaj? 
 Artemis w o y  p aszcz i rękawiczki i wyją  spod kontuaru sztylet. 
  Są na tym wiecie rzeczy o wiele wa niejsze od pieniędzy  rzek . 
 up! Co  uderzy o w okno.  
 Kate się odwróci a. 
  Co to by o? 
  Niewa ne  odpar  stryj.  Musimy i ć. 
 Kate podnios a swoją torbę, a Artemis otworzy  drzwi. Kiedy wyszli na plac, niemal 
nadepnę a na co  niewielkiego i czarnego, le ącego na bruku. 
  To ptak.  Podnios a zwiotcza e cia ko.  Musia  wpa ć na okno. 
 Artemis spojrza  w niebo. 
  My la am, e kosy ju  nie zak adają gniazd w Albionie  ciągnę a Kate.  Nigdy przedtem 
nie widzia am kosa w mie cie. 
  Wracaj do rodka, Kate. 
  Co? Dlaczego? 
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 Zanim Artemis zdą y  odpowiedzieć, obok jego g owy przelecia  jak strza a drugi ptak, z 
trzaskiem uderzy  w szybę drzwi księgarni. I nie by  sam. 
 Kate podnios a wzrok i ujrza a krą ące nad placem olbrzymie stado kosów. By y ich setki, po 
kilka naraz pikowa y w dó . Ludzie zaczęli w pop ochu szukać schronienia; znikali w 
wej ciach do domów, a stado zawraca o i atakowa o. Artemis chwyci  Kate za rękę i wciągną  
ją z powrotem do sklepu. 
  Spó nili my się  powiedzia . 
 up, up! 
  Co się dzieje? 
  To nalot! Do rodka! Nie wpu ć ich do księgarni. 
  Co to jest  Aaa! 
 Kate uchyli a się przed kosem. Jego oczy l ni y nienaturalnym blaskiem. Artemis zatrzasną  
drzwi i zasuną  rygiel, nie zwracając uwagi na krzyk przera enia Kate, kiedy od szyby odbi  
się k ębek czarnych piór i spad  na ziemię. 
  Zejd  do piwnicy  poleci  Artemis, ciskając ich torby w mroczny kąt na ty ach księgarni.  
Wszystko będzie dobrze. 
 up, up! 
  Co chcesz zrobić? 
  Nie wiem. Zosta  na dole. 
 Stuk, stuk, stuk! 
 Kto  za omota  pię cią we frontowe drzwi. 
  Nikomu nic się nie sta o? 
 Na dworze sta  m ody mę czyzna i nie zwa ając na oszala e ptaki, przyciska  nos do szyby. 
  Edgar!  wrzasnę a Kate.  Tam jest Edgar! 
 Ch opak pomacha  do niej przez drzwi. 
  Przeklęte ptaki!  krzykną  g osem st umionym przez szk o. 
  Musimy go wpu cić! 
  Nie. Zejd  do piwnicy  powtórzy  Artemis. 
  Nie mo emy go tak zostawić na zewnątrz! 
 Edgar pisną , bo jeden z ptaków spad  mu na g owę i zapląta  się pazurkami we w osy. 
Ch opak chwyci  kosa, wyszarpną  go i przycisną  mu skrzyde ka do boków, eby nie uciek . 
  Spokojnie!  powiedzia  do niego. 
 Ptak dziobną  swoje odbicie w szybie, wyswobodzi  jedno skrzyd o i zaczą  nim energicznie 
machać. Edgar po lizną  się na oblodzonym bruku, upad  na plecy. Ptak oswobodzi  drugie 
skrzyd o i uderzy  nim ch opaka w twarz. 
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 Kate nie zamierza a bezczynnie patrzeć, jak jej przyjaciel miota się na ziemi. Wsunę a 
martwego kosa do kieszeni p aszcza, przecisnę a się obok stryja i nie zwa ając na jego 
krzyki, otworzy a drzwi. 
  Wejd , Edgarze! 
  Uwa aj!  zawo a  Artemis. 
 Ptak mocno zamacha  skrzyd ami i Edgar wypu ci  go z rąk. Kos przefruną  przed twarzą 
dziewczyny i do ączy  do stada krą ącego w powietrzu. Kate pomog a Edgarowi wstać, 
wciągnę a go do księgarni. 
  No, czego  takiego nie ogląda się codziennie  powiedzia  i wyciągną  przed siebie ręce. 
Na mankiecie p aszcza widnia a lepka zielona plama.  Wytar em mu to z dzioba  rzek .  
Krwijad. Bardzo trujący. Gdybym by  ptakiem, wola bym tego nie tykać.  Ostro nie powącha  
ma .  I jest wie y. 
  To dzie o stra ników  stwierdzi  Artemis.  Oboje zejd cie do piwnicy. 
  Oszala e ?  Edgar zdją  p aszcz i pos a  go kopniakiem pod cianę.  Je li w pobli u są 
stra nicy, musimy uciekać. Ukrywanie się na nic się nie zda. 
  Widzia e  ich?  zapyta a Kate. 
  Nie, ale przecie  nie będą podchodzić i yczliwie zagadywać ludzi, prawda? Hola, co 
robisz? 
 Artemis popycha  Edgara z Kate w stronę piwnicy. Gdy wszyscy troje st oczyli się na 
prowadzących w dó  schodach, Artemis zamkną  drzwi na klucz, po czym zapali  w ciemno ci 
wyjętą z kieszeni zapa kę i przytkną  ją do knota. Wtedy ich oczom ukaza o się podziemne 
pomieszczenie wype nione pó kami, ksią kami i dziesiątkami skrzy . 
  Na sam dó   poleci  Artemis. 
 Kate i Edgar zeszli za nim do piwnicy i zatrzymali się, nas uchując g uchego stukotu, z jakim 
ptaki uderza y w szyby księgarni. 
  Te kosy zosta y tu wys ane na próbę  powiedzia  szeptem.  Nie mo emy ich wpu cić do 
rodka. Nie mo emy nawet na nie patrzeć. Rozumiecie? 

  Na jaką próbę?  zapyta a Kate. 
  Chcia a  wiedzieć, co jeszcze przekazali mi znajomi? W ciągu ostatnich kilku lat zdarza o 
się dok adnie to samo. Na sze ć dni przed przyj ciem stra ników w sze ciu miastach na 
po udniu dosz o do nalotów. Wygląda na to, e Wysoka Rada nie zadowala się ju  
zbieraniem byle kogo. Jej cz onkom jest potrzebny okre lony rodzaj ludzi. Chyba szukają 
Utalentowanych. 
 Artemis bardzo się stara  zachować spokój, lecz dr a y mu ręce, a jego strach by  zara liwy. 
 Kate delikatnie wyję a z kieszeni martwego kosa. O Utalentowanych wiedzia a niewiele, 
g ównie z plotek. Byli uzdrowicielami lub jasnowidzami, przekonanymi, e umieją 
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porozumiewać się ze zmar ymi. Zwykle yli w ukryciu, a je li kto  zaczyna  ich podejrzewać o 
nadzwyczajne zdolno ci, znikali i nikt o nich więcej nie s ysza . 
  Te ptaki zosta y wyhodowane w tym celu  rzek  Artemis.  Stra nicy od lat u ywają tej 
samej metody. Ilekroć chcą znale ć Utalentowanych, zatruwają setki kosów i wypuszczają je 
na wolno ć. Ptaki zdychają, ale zostają uzdrowione dotykiem Utalentowanego. Nikt nie wie, 
jak to się dzieje. Stra nicy muszą tylko znale ć jakiego  ywego kosa i poszukać w pobli u 
osoby, która go uzdrowi a. Większo ć Utalentowanych zna tę pu apkę, lecz zawsze jest kto , 
kto jeszcze nie wie, e ma takie zdolno ci. Te osoby znajdują się w prawdziwym 
niebezpiecze stwie. 
 Kate poczu a drgnienie w d oni. Czy by to sobie wyobrazi a? Czy ptak się poruszy ? 
  Je eli są tu jacy  stra nicy, do wieczora niewiele zostanie z tego miasta  powiedzia  
Artemis.  Nalot to tylko początek. Przykro mi, Kate. Powinienem by  cię stąd zabrać 
wcze niej. 
 Dziewczyna zobaczy a, e ptak porusza nó ką. 
  Chyba mamy większy problem  stwierdzi a, patrząc z niedowierzaniem, jak martwy kos 
nagle zamruga , zatrzepota  skrzyd em i z trudem wsta . Zachwia  się, a potem wzbi  w 
powietrze i zręcznie wylądowa  na jednej z pó ek. 
  Ten ptak   odezwa  się Edgar.  On by  tylko oszo omiony, prawda? 
  Nie  odpar  Artemis.  Mia  przetrącony kark. 
  To niemo liwe. Jak móg by tam polecieć z przetrąconym karkiem? 
 Lampa w d oni Artemisa dr a a. 
  Kate, osiągnę a  odpowiedni wiek. I podobno kiedy się to dzieje, dzieje się nagle. Często 
w chwili napięcia. 
  Nie.  Kate patrzy a na swoje d onie, jakby ju  nie nale a y do niej.  To  to nie mog o się 
stać dzięki mnie. 
  Czy Kate zrobi a co  temu ptakowi?  Edgar rozejrza  się z niemądrą miną, jakby wszyscy 
oprócz niego poszaleli.  Wydaje mi się zupe nie wawy. 
 Artemis opu ci  lampę, przez co jego oczodo y zrobi y się bardzo ciemne. 
  To wszystko zmienia  rzek .  My lę  my lę, e ona w a nie przywróci a mu ycie. 
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Rozdział 2Rozdział 2Rozdział 2Rozdział 2    

PPPPOBARCAOBARCAOBARCAOBARCA 
 

 Na placu targowym panowa  rozgardiasz, a wysoko na dachu sta a ciemna postać o 
szerokich barach. 
 Silas Dane by  ostatnim cz owiekiem, jakiego chcia oby oglądać ka de miasto. Obserwowa  
wydarzenia rozgrywające się dok adnie tak, jak zaplanowa . Ubrany by  zwyczajnie, lecz nie 
by  zwyk ym cz owiekiem. Mia  si ę osobowo ci dziesięciu ludzi. Budzi  strach. Oczy l ni y mu 
nik ym blaskiem, a ich renice poja nia y do szaro ci  wyblak ej szaro ci mierci. 
 Nawet miotane szale stwem ptaki trzyma y się z dala, wyczuwając nienaturalną istotę jego 
bytu: nie by  ani ca kowicie martwy, ani w pe ni ywy, lecz niewyobra alnie niebezpieczny. 
Tylko jeden ptak trzyma  się w pobli u, ptak, który towarzyszy  Silasowi, jeszcze zanim 
zaczę o się jego drugie ycie. Czarna wrona siedzia a mu na ramieniu i nie zwraca a uwagi 
na opadające wokó  k ębowisko piór i martwych kosów. 
 Silas opar  pobli nioną d o  o komin i rozejrza  się po placu targowym. Stra nicy byli ju  
blisko. Widzia  trzy postacie w czarnych szatach czające się w pobli u, ich sztylety l ni y w 
promieniach wschodzącego s o ca. Ci trzej to tylko początek. Mia  ponad stu ludzi 
rozmieszczonych w ca ym mie cie, tylko czekających, by zaatakować. 
 Na stragany runę y ostatnie martwe kosy. Silas patrzy , jak kupcy wychodzą z kryjówek i 
nerwowo wypatrują na niebie kolejnych ptaków. Westchną   eby chocia  raz spotka o go 
jakie  wyzwanie  jaka  forma oporu  A potem na ulicach zapanowa a cisza, ca e miasto 
wstrzyma o oddech, i wtedy wiatr przyniós  nieoczekiwany odg os, jakby trzaska y o sobie 
dwa pasy skóry. Silas spojrza  na dach ma ej księgarni, którą polecono mu obserwować 
uwa niej ni  inne budynki. 
 Z komina księgarni wzniós  się niezdarnie w powietrze czarny trzepoczący kszta t, 
zostawiając za sobą smugę sadzy. 
 Ptak czy nietoperz? Silas musia  mieć pewno ć. 
 Ptak czy nietoperz? 
 Latające stworzenie zawróci o, znalaz o prąd wstępujący i poszybowa o nad placem 
targowym, nad g owami kupców i tu  obok Silasa, tak blisko, e gdyby spróbowa , móg by je 
schwycić. 
  Ptak  powiedzia  z okrutnym u miechem. 
 Stra nicy patrzyli na niego, czekając na polecenia. Uniós  rękę i gestem wyda  rozkaz, na 
który wszyscy czekali. Rozkaz wkroczenia do akcji. 
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* * * 

 
  Komin!  zawo a  Artemis.  Trzeba z apać tego ptaka! Szybko! 
 Edgar rzuci  się naprzód, lecz Artemis go wyprzedzi  i ju  się wspina  po pó kach jak po 
drabinie. By  jednak zbyt powolny. Ptak wzbi  się w powietrze, skierowa  się prosto do 
starego kominka i wlecia  do przewodu kominowego. Edgar da  nura za kosem, wymachując 
rękami w ciemno ci. Kiedy wyszed  z kominka, twarz i w osy pokrywa a mu gruba warstwa 
sadzy, lecz ręce mia  puste. 
  Je li tego ptaka zobaczy jaki  stra nik, znajdą nas  stwierdzi  Artemis. 
 Edgar kichną  i wytar  nos brudnym rękawem. 
  No to uciekajmy. Lepsze to ni  zostać uwięzionym w tej piwnicy. Prawda, Kate? 
 Kate nie wiedzia a, co my leć. 
  Nie daję wyboru adnemu z was  rzek  Artemis.  Musimy się schować. Stra nicy nie 
wezmą tego, czego nie zobaczą. 
 Z wysi kiem odsuną  dwie skrzynie starych ksią ek, ustawione jedna na drugiej w kącie 
najbardziej oddalonym od drzwi, i przysuną  lampę do ciany, o wietlając wpuszczone w 
kamie  drzwiczki tak wąskie, e ledwie się mog a się przez nie przecisnąć jedna osoba. 
Powiód  palcami po zakurzonych krawędziach kamieni i poszuka  w kieszeniach klucza. Kate 
zna a to miejsce. Chowa a się ju  za tymi drzwiczkami i nie chcia a się nawet do nich zbli ać. 
  Nie  nie mogę  powiedzia a. 
 Nad nimi co  trzasnę o i zaskrzypia o. 
 Po pod odze księgarni zastuka y powolne kroki. 
  Chod , Kate. 
 Edgar wyciągną  rękę, a Artemis zdmuchną  p omyk lampy i po piesznie otworzy  stare 
drzwiczki. 
 Kate wiedzia a, e nie ma wyboru. W chmurze kurzu opadającej spomiędzy desek pod ogi 
księgarni wcisnę a się do tajnej kryjówki. Na pod odze le a  zwinięty stary koc, na którym 
mog a oprzeć kolana, lecz ten pusty schowek za cianą by  o wiele mniejszy, ni  pamięta a. 
Przesunę a się na kolanach do przodu, by Edgar móg  się wcisnąć za nią. 
  Posu  się  szepną . 
  Nie ma ju  miejsca. 
  A co z Artemisem? 
 Ale stryj ju  podawa  im zgaszoną lampę. 
  Cokolwiek się będzie dzia o, macie tu zostać, a  stra nicy odejdą  nakaza .  Potem 
macie opu cić Morvane i nie oglądać się za siebie. Rozumiecie? 
  Ale  
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  Wszystko będzie dobrze, Kate. Pamiętasz, jak się wydostać na zewnątrz? 
 Kate nerwowo skinę a g ową. 
  Dobrze. Id cie, kiedy zrobi się bezpiecznie. Nie martwcie się o mnie. 
 Kate nie widzia a twarzy stryja, gdy zamyka  drzwiczki, ale us ysza a trzask klucza 
przekręcanego w zamku i nagle poczu a strach. W male kim schowku odnosi a wra enie, e 
ciany na nią napierają. Nie wstając z klęczek, zapewni a samą siebie, e wcią  ma 

mnóstwo powietrza. 
 Us ysza a obok siebie ciche skomlenie. 
  Edgarze? Co się sta o? 
  Jeste my tu zamknięci  odpar  Edgar g osem wiadczącym, e jest jeszcze bardziej 
przera ony ni  Kate.  le się czuję. Muszę stąd wyj ć. Muszę. Artemisie! 
 Za omota  pię cią w drzwi i Kate chwyci a go za ręce. Usi ując go uspokoić, odepchnę a od 
siebie w asny strach. 
  Wszystko w porządku  szepnę a.  Pos uchaj mnie. Musisz być cicho. Je li nas us yszą  
  Nie mogę oddychać. Nie mogę  
  Ciii  Mo esz.  Wzię a go za rękę i przycisnę a jego d o  do swojej piersi.  Czujesz? 
Oddycham. Ty te  oddychasz. Nic nam nie będzie. 
 Edgar ucich . O drzwi delikatnie uderzy y skrzynie, które ustawia  przed nimi Artemis. A 
potem Kate us ysza a szuranie metalu po kamieniu i w jej d onie wpad  klucz. Otwory do 
patrzenia! Sięgnę a palcami do wąskich szpar w cianie. Jak mog a zapomnieć o otworach? 
  Bąd cie cicho i nie wychod cie  poleci  Artemis.  Kocham cię, Kate. Pamiętaj o tym. 
 Kate powiod a palcami po kamieniach i znalaz a p at skóry przymocowany pod sufitem. By  
suchy i skręcony ze staro ci, ale kiedy go odsunę a, mog a wyjrzeć na zewnątrz przez 
szparę starannie wyciętą między zaprawą a jednym ze starych kamieni. Poprowadzi a d o  
Edgara do drugiego p atu skóry i razem popatrzyli na piwnicę. 
 Początkowo widzieli tylko g ęboką ciemno ć. Potem rozleg y się g osy, szybkie kroki i g o ne 
trza nięcie  to kto  si ą otworzy  drzwi do piwnicy. Na schody wpad y dwie postacie w 
czarnych szatach, zalewając pomieszczenie wiat em lampy, która mocno uderzy a o cianę. 
 Jeden z mę czyzn uwa nie mierzy  z kuszy w dó  schodów, a drugi wysoko uniós  lampę, 
usi ując utrzymać na d ugiej smyczy gro nego psa. Umys  Kate podsuną  jej wizje wielkiego 
zwierza wyczuwającego ich węchem, wciskającego pysk do kryjówki i wyciągającego ich 
ostrymi ó tymi zębiskami, ale te lęki wkrótce zosta y zastąpione czym  wa niejszym. 
 Gdzie jest Artemis? 
  Przeszukaj piwnicę  rozkaza  kusznik. 
 Stra nik z psem zbieg  po schodach, by zwierzę mog o obwąchać kąty. Odsuwa  pe ne 
skrzynie z taką atwo cią, jakby by y puste. Wyciąga  ze skrzy  gar cie papieru, stuka  
knykciami w ciany i wtyka  d ugie palce we wszystkie szpary. Niczego nie przeoczy . Coraz 
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bardziej się przybli a  do ukrytych drzwiczek, lecz co  nagle zachrobota o i pies pochyli  eb, 
a potem zawarcza . 
  Co tam jest?  zapyta  kusznik. 
 Kate zamar a, ale stra nicy nie patrzyli w jej stronę. Patrzyli w stronę kominka, z którego 
opada a do piwnicy smu ka sadzy. W przewodzie kominowym chowa  się Artemis. Stra nicy 
go znale li. 
  Wy a  stamtąd!  za ąda  ten z psem i uderzy  pię cią w podmurówkę komina.  Ju ! 
 Pies po o y  p asko uszy na bie. Stopy Artemisa uderzy y w palenisko. 
  Zaczekajcie!  powiedzia , wyciągając ręce przed siebie. Wyszed  z kominka i upu ci  na 
pod ogę bezu yteczny sztylet.  Proszę. 
 Kusznik wycelowa  bro  w jego pier . Kate chcia a krzyknąć, odwrócić ich uwagę, 
powstrzymać, lecz strach tak mocno ciska  ją za gard o, e z trudem oddycha a. 
  Nazwisko! 
  Winters. Artemis Winters. Jestem  Jestem w a cicielem księgarni na górze. 
  Kto jeszcze tu jest? 
  Nie ma nikogo. 
 L niący czubek strza y przesuną  się w stronę gard a Artemisa. 
  Kto jeszcze? 
  Ju  ci powiedzia em  Au! 
 Z wargi Artemisa pociek a krew. To opiekun psa uderzy  go potę ną pię cią, przewracając 
na ziemię. 
  Nikogo tu nie ma!  powtórzy  Artemis, usi ując się podnie ć.  Powiedzia em ci  Auu! 
 Opiekun psa mocno kopną  Artemisa w kolano i chwyciwszy go za ramiona, postawi  na 
nogi. 
 Oczy Kate zapiek y od ez. Nie mog a na to patrzeć. 
 U drzwi piwnicy pojawi  się cie  i Edgar delikatnie u cisną  d o  dziewczyny. Pies przypad  
do pod ogi. U szczytu schodów staną  jaki  cz owiek. Kate us ysza a szelest piór du ego 
ptaka siedzącego mu na ramieniu. 
  Co tu macie? 
 Pies zaskomla  i przywar  do nóg swego pana. 
  Księgarza  odpar  opiekun psa.  Nie ma tu nikogo więcej. To musia  być on. 
  Jeste  pewien? 
 Przybysz zszed  w krąg wiat a rzucanego przez latarnię i Kate zobaczy a go wyra nie. Nie 
by  ubrany jak stra nik, nawet nie mówi  jak jeden z nich. Mia  na sobie d ugi p aszcz, którego 
po y z szelestem ciągnę y się po pod odze, i mówi  g ębokim g osem, wymagającym uwagi 
ka dego, kto go s ysza . Czarne w osy sięga y mu ramion. By  m odszy od Artemisa i 
porusza  się z pewno cią siebie cz owieka nawyk ego do pos uchu, lecz jego najdziwniejszą 
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cechą by y oczy. Martwe oczy, pomy la a Kate. Oczy bez duszy. Obserwowa a go uwa nie, 
czekając, by te oczy zwróci y się w jej stronę, i kiedy tak się na chwilę sta o, zrobi o jej się 
zimno ze strachu. 
  Jego nazwisko? 
  Winters  odpar  kusznik. 
 Mę czyzna w d ugim p aszczu górowa  nad Artemisem, który sięga  mu ledwie do ramienia. 
  Nie jego szukamy  stwierdzi , rozglądając się wcią .  Jest tu kto  jeszcze. 
  Nie  odezwa  się Artemis niezwykle stanowczo.  Nie ma nikogo. Jestem tylko ja. 
  Gdzie dziewczyna? 
  Jaka dziewczyna? 
 Kate skuli a się w mroku. Ten cz owiek wiedzia  o kosie. Wiedzia  o niej. 
  K amstwa mnie nie powstrzymają.  Mę czyzna w p aszczu zwróci  się do swoich 
stra ników.  Ty wyprowad  go na zewnątrz i umie ć z innymi. A ty sprawd  na piętrze. Je li 
nie znajdziesz dziewczyny, spalę ten dom. 
  Tak, sir! 
  Nie!  zawo a  Artemis i poblad y z rozpaczy, obejrza  się na kryjówkę.  Mój sklep! Moja 
praca! 
  Teraz nie ma to ju  dla ciebie znaczenia. Je li jeste  jednym z Utalentowanych, jak sądzą 
ci ludzie, to twoje dotychczasowe ycie się sko czy o. Je li nie  to tak e prawda, tyle e w 
du o bardziej ostateczny sposób. Wyprowad cie go. 
 Artemis szamota  się przez ca ą drogę po schodach. Utyka  bardzo. Pokona  ledwie po owę 
stopni, kiedy noga ca kowicie odmówi a mu pos usze stwa. Opiekun psa musia  postawić 
lampę na schodku i wciągnąć Artemisa do księgarni. Pies i kusznik szli tu  za nim.  
 W piwnicy zosta  tylko szarooki mę czyzna. Sta  bez ruchu i wpatrywa  się w cianę, jakby 
widzia  kulących się za nią Kate i Edgara. Ptak siedzący mu na ramieniu przekrzywi  g owę. 
Kate chcia a się cofnąć od otworu, ale ruch móg  ją zdradzić. Edgar oddycha  g o no ze 
zdenerwowania i chcąc go uciszyć, Kate u cisnę a go za rękę. 
  Przeszukali my wszystko, sir  dobieg  z góry g os kusznika.  Na piętrze jest dziewczęcy 
pokój, ale w domu nikogo. 
  Dobrze. Wracaj na plac. 
 Szarooki mę czyzna otworzy  obudowę lampy, wyją  z pó ki niewielką ksią kę i przytkną  
kartki do p omienia. Zaję y się od razu. Wszed  z p onącą ksią ką po schodach. 
  Spali księgarnię  szepnę a Kate, s ysząc nad g ową cię kie kroki. 
  Mo e tylko usi uje zastraszyć Artemisa  odszepną  Edgar.  eby powiedzia , gdzie 
jeste . 
 Przesączy  się do nich gorący zapach p onącego papieru i Kate wcisnę a Edgarowi klucz do 
ręki. 
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  Otwórz drzwi. Musimy stąd wyj ć. 
 Edgar w panice upu ci  klucz. 
  Kate, ten cz owiek  
  Wiem. Wychodzimy. 
  Nie, nie rozumiesz  
 Co  w pobli u uderzy o g ucho  otwierane drzwi. 
  Co to by o? 
 Kate z powrotem obróci a się do otworu do patrzenia. Po schodach schodzi  szarooki 
mę czyzna z twarzą l niącą w blasku pochodni. Na dole zatrzyma  się na chwilę, spojrza  na 
pó ki i wbi  czubek pochodni w skrzynię, która sta a najbli ej niego. Ogie  g o no skwiercza . 
Zaczą  się rozprzestrzeniać. 
  O nie!  jękną  Edgar, rozpaczliwie szukając klucza na ziemi. 
 Mę czyzna przeszed  do następnej pó ki, a potem do jeszcze kilku, a  ca a jedna strona 
piwnicy zmieni a się w rosnącą cianę ognia. Edgar znalaz  klucz i zaczą  po omacku szukać 
zamka, ale Kate go powstrzyma a, z ca ej si y ciągnąc za rękę. Mę czyzna nic nie us ysza  
przez trzask ognia. Rzuci  pochodnię na rodek piwnicy, chwilę patrzy , jak pali się na 
kamieniach, a potem wróci  do skazanej na zniszczenie księgarni, zostawiając za sobą 
huczący po ar. 
 Edgar wreszcie trafi  do dziurki i przekręci  klucz. 
  Przesta ! Ju  za pó no  powiedzia a Kate. 
 Przez otwory do patrzenia wpada  blask ognia i odbija  się w pe nych przestrachu oczach 
Edgara. 
  Księgarnia p onie! Musimy się stąd wydostać! 
  Nie, nie musimy. Daj mi klucz. 
  Co? Nie! Powiedzia a  
  Proszę, Edgarze. 
  My tu zginiemy, Kate! 
  Nie, nie zginiemy. 
 Kate unios a róg koca i zastuka a w pod ogę. Powinien tam być kamie , lecz odg os 
wiadczy , e znajduje się tam pusta przestrze  przykryta drewnem. 

  Zamykając nas tutaj, Artemis wiedzia , co robi  powiedzia a dziewczyna.  Jest jeszcze 
jedno wyj cie. Edgarze, zaufaj mi. 
 

 

 

 



 
17 

 

 

Rozdział 3Rozdział 3Rozdział 3Rozdział 3    

LABIRYNTLABIRYNTLABIRYNTLABIRYNT    

    
W piwnicy k ębi  się gęsty dym, pe z  w górę po schodach, wpada  do przewodu 

kominowego i wciska  się pod drzwi ciasnej kryjówki niczym jakie  widmowe robaki. Kate i 
Edgar zaczęli się dusić i kaszleć. 

- Masz. 
Edgar wcisną  klucz do ręki Kate. Dziewczyna wyszarpnę a koc spod swoich kolan, 

ods aniając okrąg ą klapę z wpuszczonym w nią uchwytem. Wyszuka a palcami dziurkę od 
klucza, w o y a do niej klucz i przekręci a. Pod pod ogą rozesz o się echo g uchego oskotu. 

- Otwórz ją. Otwórz! 
Kate unios a klapę przy wtórze skrzypienia zardzewia ych zawiasów. Do zadymionego 

wnętrza wpad  podmuch zasta ego powietrza. Zap onę a zapa ka - to Edgar zapali  lampę 
Artemisa i wysuną  ją nad g ęboki, wąski szyb. wiat a wystarczy o na tyle, by mo na by o 
dostrzec d ugą drewnianą drabinę i korytarz na dole szybu. 

Kate zesz a pierwsza. Edgar mia  oczy podra nione dymem i ledwie widzia . 
- Tu nie jest daleko - powiedzia a Kate, zeskakując na ubitą ziemię. - Chod . 
Szybko zsuną  się po drabinie, zamknąwszy za sobą klapę. Zeskoczy  z ostatnich dwóch 

stopni. 
- Gdzie jeste my? - zapyta . 
Kate us ysza a w jego g osie niepokój; Edgar mocno trzyma  ją za nadgarstek, nie chcąc, 

by oddali a się zbytnio w tym nieznanym miejscu. 
Stali na ko cu niskiego tunelu zbudowanego z szarych cegie . Niedaleko znajdowa o się 

mroczne skrzy owanie, gdzie korytarz ączy  się z dwoma szerszymi, rozchodzącymi się pod 
ostrym kątem. 

- Rozejrzę się - szepnę a Kate. - Zosta  tu. Pilnuj drzwi. 
-Ja? Dlaczego? Zaczekaj! 
Nie zwracając na niego uwagi, Kate wzię a lampę i ruszy a tunelem, który nawet w wietle 

lampy budzi  klaustrofobię. ciany mia  grubo ciosane, nierówne i miejscami by  tak wąski, 
e Kate musia a i ć bokiem, eby nie ocierać się o nie ramionami. Kiedy przybli y a się do 

skrzy owania, p omyk lampy zachwia  się i niebezpiecznie przygas . Wiod a palcami po 
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cianie i stara a się nie my leć o p omieniach trawiących jej dom. Wtem co  trzasnę o jej pod 
nogami. 

Zatrzyma a się i cofnę a, zaniepokojona, e stara pod oga mo e się zawalić. Po wieci a w 
dó . Pod o e wygląda o na solidne, lecz co  się na nim porusza o. I chrzę ci o. 

Drobne uczki wchodzi y na siebie nawzajem i roi y się, sprawiając wra enie, e ca a 
pod oga porusza się i l ni, jakby tunel by  ywy. Artemis od wielu miesięcy narzeka , e 
oprawne w skórę ksią ki przechowywane w piwnicy atakują chrząszcze; teraz Kate 
zobaczy a, skąd się bra y. Przesz a po nich do skrzy owania i przycisnąwszy się plecami do 
ciany, zbiera a się na odwagę, by wyjrzeć zza rogu. 

Tunel znajdujący się po lewej stronie prowadzi  w dó  i w pewnej odleg o ci skręca . Na 
zakręcie p onę a wetknięta do uchwytu na cianie pochodnia. Mo e kto  inny te  odnalaz  
drogę do tuneli; mo e który  z sąsiadów, kto , kto by jej pomóg  ocalić Artemisa. Potem 
spojrza a na prawo, gdzie pochodnia o wietlająca drugi tunel by a zatknięta o wiele dalej, w 
miejscu gdzie dochodzi  do niego prostopadle następny korytarz. 

W dali rozleg y się powolne kroki i w polu widzenia Kate pojawi a się trzecia pochodnia. 
Niós  ją zgarbiony cz owiek. Pow óczy  nogami, patrzy  w ziemię. 

Kate sta a bez ruchu. 
Mę czyzna zatrzyma  się, z wielkim wysi kiem wyprostowa  i uniós  g owę. Następnie 

odwróci  się i nagle spojrza  przekrwionymi oczyma prosto w oczy Kate. Dziewczyna cofnę a 
się z mocno bijącym sercem, zakry a lampę p aszczem. 

- Hej?! - zawo a  mę czyzna w g ąb tunelu g osem, który sprawi , e to jedno s owo 
zabrzmia o niebezpiecznie i gro nie. 
To nie by  aden sąsiad. 

- Kto tam jest? - zawo a  znowu. 
- Kate! - krzykną  Edgar od drabiny i Kate odwróci a się, gestem nakazując mu, by 

milcza . - Co się sta o? - szepną . 
- Hej?! 
Kate czym prędzej przecisnę a się z powrotem tunelem, przyskoczy a do Edgara i zakry a 

mu ręką usta. 
- Cicho bąd ! - syknę a, pociągnę a go w dó , kucając, i zdmuchnę a lampę. - Tam kto  

jest. 
- Wychod ! - rozleg  się g os przyprawiający o gęsią skórkę. - No ju , wy a ! - W tunelu 

niós  się przykry dla ucha zgrzyt: kto  powoli przeciąga  klingą po nierównych ceg ach. - 
Jeste  na cudzym terenie! Nie masz prawa tu przebywać. No, wy a ! Poka  się! Stary Kalen 
ogryzie twoje s odkie m ode kosteczki do czysta. 

Kroki powoli się przybli a y. Kate i Edgar nie mieli gdzie się ukryć, nie mieli dokąd uciec. 
Przez klapę w pod odze piwnicy przesącza  się dym. 



 
19 

- Gdzie jeste , hę? Nie my l, e cię nie widzia em, dziewusiu. 
Pochodnia zala a wiat em skrzy owanie tuneli, w którym po chwili pojawi  się zgarbiony 

cz owiek. Mia  na sobie d ugie czarne szaty stra nika, ale wygląda  o wiele starzej ni  
jakikolwiek stra nik, jakiego widzia a Kate. Jego szaty by y niechlujne i znoszone, zamiast 
butów mia  zawiązane na nogach szmaty, a nieos onięte czę ci cia a pokrywa y mu smugi 
jasnego b ota, co sprawia o, e w nik ym wietle wygląda  jak ponury szkielet. 

Uniós  pochodnię, obróci  w d oni brudny sztylet i spojrza  do tunelu prowadzącego w 
stronę księgarni. Kate i Edgar nie wiedzieli, co robić. wiat o pochodni nie sięga o do ko ca 
tunelu. Mo e cienie zapewnią im bezpiecze stwo. Kate spojrza a w górę szybu. Klapa 
zaczyna a trzeszczeć. Ogie  przeszed  do kryjówki i klapa się tli a. W szparach między 
deskami migota y p omienie. 

Co  na górze pęk o i z góry sypnę a się na g owę Edgara gar ć iskier. Kate je szybko 
strzepnę a. Krawędzie klapy arzy y się i skręca y z gorąca. Jeszcze kilka minut i na g owę 
będą im spadać nie tylko iskry. 

Starzec nie odchodzi . 
Z góry nadal spada y iskry. Klapa zaczę a się odkszta cać. 
Nadesz a pora dzia ania. 
Kate chwyci a Edgara za rękę, pociągnę a go niezdarnie za sobą i oboje pu cili się 

biegiem. Starzec spostrzeg  ich i pokaza  zęby w u miechu. 
-Ha! 
Uniós  sztylet. Kate mia a tylko jedną szansę. Pod oga l ni a od chrząszczy, niektóre 

wspina y się powoli na ciany tunelu. Kiedy tylko Kate znalaz a się dostatecznie blisko, 
zgarnę a z ziemi gar ć owadów i cisnę a je w twarz starca, który wrzasną  z zaskoczenia. 
Usi owa  zetrzeć chrząszcze z oczu i policzków. Dziewczyna się z nim zderzy a i przewróci a 
go na ziemię. Z trudem sama zachowa a równowagę. 

- Nie zatrzymuj się! - krzykną  Edgar i podtrzyma  ją, uciekając przed migającym ostrzem 
sztyletu. 

Przy drabinie spad  kawa ek p onącego drewna wielko ci pię ci. Z ciemno ci wypad y 
p onące drzazgi i starzec krzykną , os aniając się przed nag ym wybuchem ognia. Kate i 
Edgar nie czekali, eby zobaczyć, co będzie dalej. Ju  minęli starca, pędzili co si  w nogach 
prawym tunelem, mając nadzieję na znalezienie drogi wyj cia, ale zamiast kierować się w 
górę, tunel ostro opada  w dó . Edgar chwyci  ze ciany p onącą pochodnię i stara  się 
nadą yć za Kate. 

ciany tunelu przesuwa y się obok nich, migając ceg ami i szlamem. W miarę jak 
schodzili g ębiej, mieli coraz więcej miejsca. Zupe nie jakby biegli jakim  brudnym, 
zadaszonym zau kiem. Z papierowych worków u o onych pod cianami wysypywa a się 
zgni a ywno ć, piętrzy y się sterty starych koców, którymi by y owinięte kawa ki 
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zardzewia ego metalu. I by y tam szczury - dziesiątki szczurów buszujących w tym ba aganie 
w poszukiwaniu jadalnych odpadków. 

W ko cu tunel zaczą  się wznosić i Kate sprawdza a w biegu jego sklepienie, szukając 
jakiej  klapy, drabiny, czegokolwiek, co umo liwi oby im wyj cie z podziemi, zanim dogoni 
ich starzec. S ysza a go w tunelu za sobą, coraz bli ej szura  po pod odze nogami jak jaki  
z owrogi krab. 

- Co to takiego? - zapyta  Edgar i zatrzyma  się gwa townie. - Spójrz! Jakie  drzwi! 
Kate zawróci a i zobaczy a, e Edgar szarpie gorączkowo za ozdobny uchwyt wystający 

ze ciany. 
- Nie chcą się otworzyć. - Teraz usi owa  pchnąć drzwi. - Nie chcą... Uda o się! 
Mocne pchnięcie sprawi o, e drzwi się otworzy y z chrobotem, rozgarniając warstwę 

ywno ci rozrzuconej na twardej kamiennej pod odze. Kiedy tylko mieli do ć miejsca, 
przecisnęli się na drugą stronę, zaryglowali drzwi i cofnęli się, nas uchując. Ich prze ladowca 
by  nadspodziewanie szybki. Dotar  do drzwi zaraz po nich. S yszeli, jak porusza się w tunelu 
i co  do siebie mówi. 

Rozleg o się ostre skrobanie wokó  zarysu drzwi, nagle zatrzęs a się klamka i Kate 
cofnę a się jeszcze 
0 krok. Rygiel by  ma y. Jedno dobre kopnięcie i wylecą przytrzymujące go ruby. 

- Musimy się stąd wydostać - szepnę a. - Jak my lisz, gdzie jeste my? 
W wietle pochodni zobaczyli spore podziemne pomieszczenie zastawione pó kami z 

kolorowymi butelkami i szorstkimi workami, lecz na ka dą butelkę  i worek stojące na pó ce 
przypada y co najmniej dwie rozbite butelki i rozdarte worki le ące na pod odze. Przez 
wysepki bu ek, wie ego mięsa i rozgniecionych warzyw przesącza  się ciemnobrązowy 
p yn, a w powietrzu wisia  ostry zapach alkoholu. 

- Pachnie jak piwo - stwierdzi  Edgar, idąc po chrzęszczącym rozbitym szkle. - Chyba 
jeste my pod jaką  gospodą. 

- Wygląda na to, e stra nicy ju  tu byli - powiedzia a Kate. - Je li ju  sobie poszli, 
powinni my być bezpieczni. 

Podesz a do drewnianych schodów na ko cu piwnicy i zaczę a nas uchiwać. 
- S yszysz co ? - zapyta  Edgar. 
- Nie. Chyba mo emy zaryzykować. 
Drzwi do tunelu zatrzęs y się od g o nego uderzenia i jedna ze rub mocujących rygiel 

potoczy a się po pod odze. 
- Ty pierwsza - rzek  Edgar. - Lepiej niech z apie mnie, a nie ciebie. 
Kate nie chcia a się sprzeczać. Chwyci a poręcz i rzuci a się biegiem po schodach w 

stronę smugi s onecznego wiat a wpadającego przez szparę pod drzwiami. Otworzy a je 
gwa townie - i znalaz a się w g ównej sali gospody, za d ugim, wąskim kontuarem. W 
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niewielkich sklepionych oknach ozdobionych witra owymi spadającymi gwiazdami wieci o 
s o ce. 

- Jeste my w Spadającej Gwie dzie - odezwa  się Edgar za plecami Kate. - Po drugiej 
stronie placu targowego od księgarni. 

- To gdzie są wszyscy? 
Gospoda by a pusta. Większo ć sto ów kto  rozbi  albo przewróci , po ama  te  niektóre 

balaski balustrady schodów prowadzących na piętro do pokojów go cinnych. Kate i Edgar 
wcią  s yszeli walenie w drzwi piwnicy, lecz poza tym w gospodzie panowa a przera ająca 
cisza. 

- Ha! - powiedzia  Edgar. - Wszędzie dooko a grasują stra nicy, a w piwnicy czyha 
odra ający staruch. Jeste  gotowa do ucieczki? 

- Bez Artemisa nigdzie nie idę. 
- Oni my lą, e jest Utalentowany, Kate! My lą, e to on przywróci  tego ptaka do ycia. 

Nie oddadzą go tak po prostu. Wiesz, co to znaczy, prawda? 
Kate nie chcia a my leć, co to znaczy. Wiedzia a tylko tyle, e stryj znalaz  się w opa ach 

z jej powodu. Nie zamierza a go zostawić bez pomocy. 
- Ten cz owiek, którego widzieli my w księgarni, oznacza k opoty - rzek  Edgar. - 

S ysza a  o Silasie Dane? 
Kate pokręci a g ową. 
- Jest poborcą - wyja ni  Edgar. - Jednym z najlepszych. Je li Wysoka Rada czego  

chce, on to dla niej zdobywa. A je li ma twojego stryja... 
Przerwa , s ysząc jaki  okrzyk z zewnątrz, a Kate podbieg a do okna i wytar a brud z 

b ękitnej szybki, by wyjrzeć na targowisko. 
Plac targowy nie by  ju  placem targowym. Między drewnianymi straganami sta y 

dziesiątki metalowych klatek. Ka da z nich mia a ko a, by a ciągnięta przez dwa konie i 
mog a pomie cić pięć osób. Byli tam te  stra nicy. Kate naliczy a co najmniej trzydziestu, a 
wcią  przybywali następni. W swoich czarnych szatach wyglądali jak sępy gromadzące się 
wokó  padliny. Wykrzykiwali rozkazy, wyciągali ludzi z t umu i wpychali ich do klatek 
gotowych do wys ania na wojnę. Wszyscy byli uzbrojeni, lecz miasto zosta o zaskoczone i 
jeszcze nie dosz o do aktów oporu, do rozlewu krwi. Ludzkie niwa zostaną przeprowadzone 
i stra nicy znikną tak nagle, jak się pojawili. Wszyscy wiedzieli, czego się spodziewać. 
Morvane jest pokonane i nic nie mo na zrobić. 
S o ce wieci o ju  jasno, a powietrze by o rze kie i zimne, ska one swądem dymu. Kate 
spojrza a poprzez  plac na księgarnię. Ma y budynek ca y sta  w p omieniach. Okna by y 
rozbite, na parterze szala  ogie , a z pokojów na piętrze wydobywa  się dym, wbijając się w 
niebo. 

- Spójrz tam - powiedzia  Edgar. 
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W pó nocno-wschodnim rogu placu, przy miejskim kamieniu pamiątkowym co  się 
dzia o. Sta  tam wysoki mę czyzna. Kate pozna a go od razu. To by  ten cz owiek z szarymi 
oczyma. Silas Dane. 

Przycisnę a policzek do okna, eby lepiej widzieć, i zobaczy a obok kamienia grupę 
wię niów ze związanymi rękami. Jeden z nich nie móg  stać o w asnych si ach i 
podtrzymywa  go towarzysz niedoli. 

- Artemis! - Kate rzuci a się do drzwi, zapomniawszy o strachu przed stra nikami. 
- Kate! Uwa aj! 
W powietrzu wisnę o srebrne ostrze, o ma y w os nie trafi o w rękę dziewczyny; Edgar 

podbieg  do niej, by znale ć się jak najdalej od strasznej postaci, która nagle pojawi a się 
po drugiej stronie kontuaru. 

W blasku s o ca starzec z tuneli wygląda  jeszcze bardziej przera ająco. Wydawa o się, 
e wszystkie czę ci jego cia a są ostro zako czone, co sprawia o z owieszcze wra enie. 

Nos mia  krótki i ostry, wystawa y mu ko ci policzkowe, a usta by y podobne do dzioba - 
ostro zako czona górna warga zagina a się nad dolną. Z niewyra nym u miechem wyją  
zza pogryzionego przez szczury pasa drugi sztylet. 

- Mam cię, dziewusiu! 
Uniós  d o  i znów b ysną  metal. 
Kate się uchyli a. Sztylet przemkną  nad jej g ową, wbi  się w drzwi. I wtedy Kalen staną  

tu  przed nią. Zacisną  zimne d onie na jej szyi, przyciskając ją plecami do klamki. 
- Jaka adna dziewczyna - powiedzia  z u miechem, a Kate owioną  jego cuchnący 

oddech. - Ju  ja cię nauczę wtykać nos gdzie nie trzeba. 
Kopnę a starca w owinięte szmatami stopy. 
- Auuu! - zawy  i mocniej cisną  jej szyję. 
Kate znów go kopnę a. Drapa a mu ręce, eby móc zaczerpnąć tchu. 
- Pu ć ją! - rozleg  się g os Edgara. 
Co  g o no trzasnę o. Kalen wytrzeszczy  oczy i nogi się pod nim ugię y. Za nim sta  

Edgar z wysoko uniesionym stoikiem, gotów do zadania następnego ciosu. 
Kate trzyma a się za gard o i kaszlem przywraca a ycie swoim p ucom, a starzec 

os ania  twarz ręką. Tyle e nie wygląda  na przestraszonego. U miecha  się. 
- Zostaw nas w spokoju! - krzykną  Edgar, patrząc nerwowo to na Kate, to na starucha. 
W tej chwili dziewczyna dostrzeg a w oczach przyjaciela co  dziwnego. By  w nich 

strach, ale i gniew. P omienny gniew. Nigdy przedtem Edgara takiego nie widzia a. 
Sprawia  wra enie, e chce temu cz owiekowi zrobić krzywdę. Prawdziwą krzywdę. By  na 
to gotów. 

- Edgarze - powiedzia a ostro nie. - Nie rób tego. 
Atmosfera w gospodzie zgęstnia a. Edgar zacisną  
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palce na nodze sto ka. Lekko dr a y mu d onie, zdradzając ukrytą pod gniewem 
niepewno ć. Ch opak przygryz  wargę i z wysi kiem rozlu ni  mię nie. 

- Zostaw nas w spokoju - powiedzia  i opu ci  sto ek. - Nic ci nie zrobili my. 
Kalen spojrza  na niego z owrogo i pokręci  g ową. 
- No, walnij, ch opcze! - rykną , pryskając brązową liną. - Powiniene  być mądrzejszy. 

Nigdy nie ustępuj wrogowi. Nigdy nie dawaj mu szansy. Dobij mnie! 
Edgar się zawaha . 
- Nie przetrwasz tam pięciu uderze  serca - powiedzia  staruch ze miechem. - wiat się 

zmienia. Wiesz, co się dzieje. Wiesz, kim jest ta dziewka. Widzia e  ju  podobnych do niej. 
Same k opoty. Przeka  mi ją, to mo e zapomnę, e cię tu widzia em, co? Wiesz, co zrobi 
Silas, je li cię dopadnie. 

- Zamknij się! - wrzasną  Edgar. 
- Są tacy, którzy zap aciliby czystym z otem, eby schwytać i tę ptaszynę. Ile jest warta 

dla takiego dorodnego m odzie ca jak ty? Mogę się za o yć, e przyda oby ci się kilka 
monet w kieszeni. Kto wie? Przeka  ją szybko, a rada mo e zechce nawet zapomnieć o 
kilku sprawach. To by ci trochę upro ci o ycie, nie? - Kalen u miechną  się chytrze. - Ka dy 
ma jaki  plan. Jaki jest twój? Jak się rozwija? Co ci radzi ten g osik w twojej g owie? 

- O co mu chodzi, Edgarze? - zapyta a Kate. 
- O nic. Ten staruch jest szalony i tyle. 

Nie tak szalony, eby zapomnieć raz ujrzaną twarz, ch opcze. A twoją ju  widzia em. 
Gdyby  mia  choć trochę rozsądku, pozwoli by  mi to tę s odziutką dziewczynę udusić i 
oszczędzić k opotu Silasowi. A mo e sam chcesz to zrobić? Proszę, nie krępuj się. Nie będę 
przeszkadza . 

Edgar mocno kopną  Kalena w pier , przewracając go na plecy. 
- Kaza em ci się zamknąć! 
- Tak lepiej! O wiele lepiej. - Kalen zakaszla  chrap li wie, a potem się rozchichota . - W 

ten sposób wszystko wygląda prawdziwie. Nie chcieliby my, eby się dowiedzia a, kim 
naprawdę jeste , prawda? Uwa aj, ch opcze. My l! ycie zdrajcy jest trudne, ale mierć 
schwytanego zdrajcy zawsze jest powolna i okrutna. Chcesz się dowiedzieć, jak wygląda 
piek o? Silas poka e ci rzeczy, w porównaniu z którymi moje ycie wyda ci się rajem 
bogacza. Zapamiętaj moje s owa. 

- Zostaw go, Edgarze - powiedzia a Kate. - Musimy się stąd wydostać. 
Wcią  le ąc na pod odze, Kalen odwróci  się do niej. 
- Na to ju  za pó no - rzek . - Silas do tego nie dopu ci. Masz co , co jest mu potrzebne. 

Tę iskrę w sobie. My lisz, e jej nie dostrze e? My lisz, e nie dowie się, kim jeste ? Silas 
jest takim cz owiekiem, jakiego nigdy nie chcia by  spotkać. Wejdzie do twojej licznej ma ej 
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g ówki i zostawi tam lady, które nigdy nie znikną. Bo widzisz, on jest diab em. Tak... jak... 
ja. 

Kalen sięgną  b yskawicznie do pasa, gdzie z materia u wystawa a rękoje ć trzeciego 
sztyletu. Edgar by  gotowy. Z ca ej si y zamachną  się sto kiem i roztrzaska  go na g owie 
starucha. 

- Szybko! - zawo a . - Uciekaj! 
- Nie powstrzymasz go! - rykną  Kalen, chwytając się za zakrwawiony nos. - Tylko go 

rozz o cisz! 
Kate rzuci a się do frontowych drzwi gospody. 
 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 
25 

Rozdział 4Rozdział 4Rozdział 4Rozdział 4    

MORDERSTWOMORDERSTWOMORDERSTWOMORDERSTWO    

    
Kate wypad a na plac targowy i zobaczy a Artemisa brutalnie wpychanego do klatki. Z 

trudem się odwróci a i ruszy a wzd u  ciany gospody z nadzieją, e nikt jej nie zauwa y. 
By o tam zbyt wielu stra ników, by mog a w tej chwili ryzykować. Musia a znale ć jaki  inny 
sposób, by pomóc stryjowi. 

S o ce wieci o, nie by o adnego cienia, w którym mog aby się skryć, więc bieg a dalej, 
przeskakując nad martwymi ptakami oraz stertami drewna i narzędzi, a potem przecisnę a 
się między ko mi kupców, przywiązanymi do p otu i jedzącymi siano. Zastanawia a się nad 
kradzie ą którego  z nich, ale nie umia a je dzić konno, a nawet gdyby umia a, 
dziewczyna jadąca wierzchem zanadto by się rzuca a w oczy. 

Zanurkowa a między ciep e ko skie boki i skierowa a się do jednej z przerw między 
budynkami, gdzie otwarta brama wyprowadzi a ją na drogę targową, czyli ulicę szeroką tylko 
na tyle, by mog y się na niej z trudem minąć dwa jednokonne wozy. Po jednej stronie 
wznosi  się wysoki mur, a po drugiej znajdowa o się kilka sklepików, lecz wszystkie 
wygląda y na opuszczone. Kate obejrza a się za siebie. Edgar przepycha  się między 
parskającymi ko mi; Kalena nie by o nigdzie widać. Kate mocno zastuka a do pierwszych z 
brzegu drzwi, które ustąpi y bezw adnie pod jej d onią. Zamek zosta  rozbity i nikt ze rodka 
nie odpowiedzia . 

- Chod  - powiedzia a cicho i przestąpi a próg. 
Edgar wszed  za nią w ciemno ć. 
Pachnia o sza wią i rozmarynem, pod stopami szele ci y rozrzucone suche li cie. Edgar 

wyją  z kieszeni pude ko z zapa kami i zapali  jedną. Na pó kach, którymi by o zastawione 
pomieszczenie, zal ni y wysokie s oje, a na pod odze le a a po amana waga, zrzucona z 
drewnianego kontuaru. 

Kate przestąpi a wagę i zbli y a się ostro nie do okna. Kotary by y zaciągnięte, ale 
widzia a, e szyba jest rozbita, bo kawa ki szk a za ciela y pod ogę. Powoli odsunę a zas onę 
i wyjrza a na ulicę. 

- Chyba nie sądzisz, e jeszcze tu są, prawda? - szepną  Edgar. 
Zapa ka zgas a, więc trzęsącymi się rękami zapali  następną. 
-Kto? 
- Ci, którzy tu mieszkają. 
- Stra nicy ju  tu byli. Co ty sobie my lisz? 
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My lę, e to wszystko jest szalone - odpar  Edgar i podszed  do niej, rozgniatając z 
chrzęstem szk o. - Najpierw te ptaki, potem schwytanie Artemisa. Pod ziemią są jacy  
stuknięci go cie, a wszędzie indziej pe no stra ników. - Spojrza  na Kate i spu ci  wzrok. - 
Ten staruch, Kalen. To, o czym tam mówi , to by o gadanie szale ca. Wiesz o tym, prawda? 
Ten go ć jest kompletnie szurnięty. 

- Wiem. - Kate stara a się, eby w jej g osie zabrzmia o przekonanie, ale tak naprawdę 
nie wiedzia a, co my leć. Nawet je li Kalen k ama , e zna Edgara, zachowanie ch opaka 
wobec niego u wiadomi o jej, jak ma o wie o przyjacielu. - Czy on naprawdę cię zna? - 
zapyta a z wahaniem. 

Edgar odwróci  wzrok. 
- Zapewne po prostu gdzie  mnie widzia  - odpar , u miechając się z zak opotaniem. - 

Jak mówi em, jest szalony. 
Kate chcia a mu wierzyć. 
- Tak sądzi am. 
Zna a Edgara od trzech lat, od pierwszego dnia jego pobytu w Morvane. Przeniós  się do 

miasta z po udnia i ca y czas spędza  w księgarni na rozmowach z klientami, a  Artemis w 
ko cu się zgodzi  przyjąć go do pracy. Tak naprawdę Edgar nigdy nie mówi  o swoim wcze -
niejszym yciu. Kate wiedzia a tylko tyle, e mieszka samotnie w pokoju w suterenie dwie 
ulice od placu targowego i e nie ma rodziny, tak jak ona. Nigdy jej nie przysz o do g owy, e 
Edgar mo e co  ukrywać. By  po prostu Edgarem. Wszystko inne... Nie wiedzia a, czy chce 
wiedzieć co  więcej. 
Rozgląda a się po nowej kryjówce. Dobiega y ją krzyki ludzi zgromadzonych na placu. Zna a 
w a cicieli tego sklepu. Byli sta ymi klientami księgarni i bliskimi przyjació mi stryja. Teraz 
zostali zagnani na targowisko - razem z nim - i wszystko się rozpad o. 

- Powinni my się tu ukryć - powiedzia a, usi ując mówić z pewno cią siebie. - Je li nie 
będziemy się pokazywać, nikt nas nie znajdzie. 

Edgar wepchną  drzwi wej ciowe do framugi, ale wy amany zamek nie chcia  zaskoczyć. 
- Te drzwi są do niczego. Musimy je czym  podeprzeć. 
- Zostaw je. Stra nicy nie będą podejrzewać, e kto  się będzie ukrywać w otwartym 

budynku. Pomy lą, e jest pusty, i nie przeszukają go drugi raz. 
- A co z Kalenem? 
- Chyba nie będzie nas szuka  przy tym ca ym zamieszaniu. Powinni my tu być 

bezpieczni do czasu, kiedy postanowimy, co robić. 
Następna godzina spędzona w tym sklepie by a najd u szą godziną w yciu Kate. 

Schowali się za ladą, a Edgar obmy la  plany ucieczki. Szepta  co  o powrocie do labiryntu, 
o unikaniu Kalena i znalezieniu drogi do której  z innych dzielnic, ale Kate s ucha a go jed-
nym uchem. G owę wype nia y jej chaotyczne my li o uwolnieniu Artemisa, lecz wszystkie 
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ko czy y się niepowodzeniem. Edgar chyba wiedzia , e Kate go nie s ucha, ale nie milk , 
zerkając co pewien czas nad kontuarem i sprawdzając, czy nic się tam nie rusza. 

- Chyba mia a  rację - powiedzia  i schowa  się pod ladę. Zegar wybi  godzinę i oboje się 
wzdrygnęli. - Mo e nas tu nie znajdą. 

- Mo e - zgodzi a się Kate. - Po prostu poczekaj. 
I wtedy rozleg o się szuranie i stukanie. Szur-szur- -stuk. Szur-szur-stuk. Kto  by  na ulicy. 

Kto  szed  po kocich bach. 
- S ysza e ? - szepnę a Kate. 
- Co to by o? 
- Zaczekaj tu. 
Nisko pochylona podesz a do zas oniętego okna. Edgar nie zamierza  stać na uboczu i 

znów nic nie robić, więc ruszy  za nią i te  wyjrza  na ulicę. W milczeniu patrzyli, jak w polu 
ich widzenia pojawia się utykająca postać. Wstrzymali oddech. 

Kalen. 
Starzec mia  zgarbione ramiona, a jego ub oconą twarz pokrywa y smu ki zaschniętej 

krwi. Kate przykucnę a i wyjrza a nad parapetem. Kalen gniewnie ciągną  wąskie usta, 
ostrym wzrokiem przenika  cienie, a uszami wychwytywa  wszelkie d więki. Widząc go, 
trudno by o uwierzyć, e uda o im się prze yć spotkanie z nim w tunelach. Na otwartej 
przestrzeni wygląda  jeszcze gro niej. 

Edgar przywar  do ciany, chowając się w kotarze. Kalen uniós  g owę i zaczą  węszyć jak 
pies. Trudno by o powiedzieć, na co patrzy. Po prostu sta  i czeka , przebierając palcami po 
rękoje ci zatkniętego za pas sztyletu. 

- Brudne szczury - mrukną  do siebie i powiód  językiem pod nosem, smakując skrzepy 
w asnej krwi. - Znajdę was. 

Co  się poruszy o na ko cu ulicy. Kalen czujnie się wyprostowa  i uniós  sztylet. 
- Nie! - warkną . - Ty nie. Wracaj! 
- Opu ć bro , Kalenie, zanim wbiję ci ją w gard o. 
Kate us ysza a rozkaz, nie widząc jeszcze, kto go 

wyda . 
Ukaza  się Silas; spojrzenie szarych oczu utkwi  w starcu. Edgar zesztywnia . Kalen 

przestąpi  z nogi na nogę, rozglądając się, gdzie uciec. 
- Tym razem przede mną nie uciekniesz. 
Silas podszed  tak blisko, e jego cie  ca kowicie obją  starucha. Kate czeka a na ruch 

starca, lecz on sta  z dr ącymi rękami i patrzy  w ziemię. Wreszcie machną  przed sobą 
sztyletem, usi ując zmusić Silasa do cofnięcia się, lecz poborca zupe nie się nie przeją  
gro bą, jakby bro  by a zrobiona z drewna. B yskawicznym ruchem schwyci  Kalena za 
gard o, uniós  i przycisną  do muru. 
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- Sssilasssie! - wysycza  staruch. 
- Gdzie ona jest? 
Kalen u miechną  się pod wąsami z zakrzep ej krwi. 
- Dlaczego mia bym ci to powiedzieć? To przez ciebie utkną em w tym parszywym lochu. 

Auu! 
- Gdzie? 
- Ona jest silna. O tak, bardzo silna. Mo e wezmę ją sobie, co? 
Silas trzyma  Kalena mocno jedną ręką, a drugą doby  d ugiego miecza. Klinga by a tak 

niebieska, e niemal czarna i l ni a jak nocne niebo. Staruch wi  się, znów usi ując pchnąć 
go sztyletem, lecz nie mia  do ć si y, by wyprowadzić dobre uderzenie. 

- Co chcesz zrobić? - zapyta  Silas. - Zabić mnie? Wiele osób próbowa o mnie 
u miercić, a jednej nawet się uda o. Jak widzisz, ta k opotliwa sytuacja nie by a tak trwa a, 
jak ten kto  pragną . Powiedzia e  mi, e dziewczyna będzie w księgarni. Teraz mów, gdzie 
jest naprawdę. 

Silas rozlu ni  chwyt na tyle, by Kalen chrapliwie nabra  odrobinę powietrza. 
- I tak... mnie zabijesz - powiedzia  z upiornym chichotem. 
Silas przy o y  klingę do jego szyi. 
- I nie bez powodu. Kto nic nie robi , kiedy Wysoka Rada przyję a do swego grona 

Utalentowaną? Kto zna  jej plany, a mimo to nic - nic! - mi o tym nie powiedzia ? Gdyby  
mnie przed nią ostrzeg , nie dopu ci bym jej tak blisko siebie. Więc ani się wa  obwiniać 
mnie o to, co się wydarzy o w twoim yciu, skoro przyczyni e  się do zniszczenia mojego. 

- Có  mogę powiedzieć? Z oto by o dobre. - Kalen ods oni  w u miechu rozchwiane 
zęby. - Oczywi cie ca e ju  wyda em. Ale by o warto. To nie moja wina, e wszed e  prosto 
w jej pu apkę. 

W oczach Silasa b ysną  gniew. 
- Jeste  niepoprawnym zdrajcą. Rada przesta a cię szukać przed wielu laty, poniewa  

uzna a cię za martwego. Powinienem jej powiedzieć, gdzie cię mo na znale ć, lecz 
odszed e  wolny. Zawdzięczasz mi o wiele więcej ni  swoje bezwarto ciowe ycie. Pytam po 
raz ostatni: co zrobi e  z dziewczyną? 
Twarz Kalena wykrzywi  grymas tryumfu.    

-  Tracisz swoje umiejętno ci, co, przyjacielu? Ta ma a czarownica ju  dawno powinna 
być zamknięta i znajdować się w po owie drogi do Fume, a ja powinienem być martwy i 
zimny. Jestem tylko karmą dla szczurów. Rada ci nie podziękuje za to, e ka esz jej czekać. 

- Ona nie jest dla rady - odrzek  Silas i schowa  miecz, ale nadal trzyma  Kalena za 
gard o. 

- To ja bym ją szybko wyko czy . Jest niebezpieczna. Lepiej, eby by a martwa. Moim 
zdaniem wymaga oby to niewiele wysi ku. 
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- To jej krew? - powiedzia  Silas, zauwa ywszy plamy na szatach Kalena. 
- Mo e tak, a mo e nie. Po drodze mocno oberwa em w nos. Bo widzisz, ona ma 

towarzystwo. Ch opaka Da ru. To on mi to zrobi . 
- Ch opak Da'ru? - Silas wygląda  na zaskoczonego. - Jest tu Edgar Rill? W tym mie cie? 
- Ha! Nie wiedzia e , co? 
Kate obejrza a się na kotarę, w którą zawiną  się Edgar. Wystawa y tylko jego znoszone 

buty. Je li s ysza  tę rozmowę, nie dawa  niczego po sobie poznać. Mo e Kalen rzeczywi cie 
widzia  go gdzie  w mie cie? Ale skąd poborca móg  znać jego imię i nazwisko? 

- Kiedy go znajdę, na pewno mu podziękuję za to, co ci zrobi  - powiedzia  Silas. - 
Szkoda, e nie sko czy  tego, co zaczą . 

Kalen zrobi  srogą minę. 
-Daj spokój. Jeste my przyjació mi, Silasie. o nierzami. Nie zapominajmy o tym. 

0 Nic ci nie jestem winien - rzek  Silas. - Wiesz, co idzie gra. Ta dziewczyna mog aby 
stanowić klucz do wszystkiego, a tyją wypu ci e . Masz przynajmniej ksią kę? 

- Szuka em jej przez ca y mój pobyt w tym mie cie. Nas uchiwa em w piwnicach, nocami 
zakrada em się do domów. Wiedzia bym, gdyby kto  ją ukrywa . Zniknę a, Silasie. Zniknę a, 
nie wiadomo gdzie. - Kalen zaskomla , bo Silas wzmocni  chwyt. 

- Gdyby  jej nie zgubi , by oby ju  po wszystkim. Ja uwolni bym się od tego nędznego 
ycia, a ty nadal móg by  w pe ni korzystać ze swego a o nie malutkiego umys u. 

- Stara em się! - pisną  Kalen. - Mówię ci, e tu jej nie ma. 
- A zatem nie stara e  się wystarczająco, ty mieciu. A mo e nic nie zrobi e , siedzia e  

tu bezczynnie, kuląc się ze strachu? 
- Tego nie mo esz wiedzieć. - Kalen u miechną  się gro nie. - Ale ja przynajmniej nie 

jestem jakim  ch opcem na posy ki, przydeptanym damskim butem! 
- Utalentowani stanowią jedyne ogniwo ączące nas z Wintercraftem" - stwierdzi  Silas. - 

Ta dziewczyna jest jedyną, której jeszcze przed nami nie ukryli, a ty marnujesz mój czas. 
Powiniene  by  zostać w swoich tunelach, gdzie jest miejsce takich szczurów jak ty. 

Kalen zerkną  na rozbite okno i zanim Kate zdą y a się schować, zauwa y  jej twarz. Silas 
to spostrzeg  
odwróci  się w stronę sklepu. Staruch wykorzysta  tę szansę i sięgną  sztyletem do jego 
gard a, lecz poborca wykona  b yskawiczny ruch d onią i chwyci  klingę tak mocno, e po 
palcach pociek a mu krew. 

- Za wolno. - Przekręci  ostrze w kierunku piersi Kalena. - Niczego się nie nauczy e ? 
Martwi nie mogą umrzeć. Ty natomiast... 

- Zaczekaj! - zawo a  Kalen, ale by o ju  za pó no. 
Jednym silnym ruchem Silas ugodzi  go sztyletem 
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prosto w serce. 
Kate pisnę a z zaskoczenia i odwracając wzrok, zakry a ręką usta. 
- mierć za mierć - rzek  Silas. 
Patrzy , jak starzec krwawi, a potem jego pozbawione ycia cia o osuwa się na ziemię. 
Kate wyjrza a na ulicę. Silas przykucną  i przyciska  d o  do czo a Kalena. Powietrze 

wokó  niego dziwnie zafalowa o, jak mgie ka w letnim upale z wilgotnego dachu, i wszystko 
jakby zwolni o. Kate nie wiedzia a, co widzi. Silas ca kiem bez ruchu zamkną  oczy i skupia  
się na czym . Zapomnia a oddychać i ca a groza oglądania mierci cz owieka spad a na nią 
dopiero wtedy, gdy powietrze znów sta o się normalne. Poczu a, e uginają się pod nią nogi, 
i cofnę a się chwiejnie. 

Edgar wyszed  ze swojej kryjówki, by jej pomóc. 
To wystarczy o Silasowi. 
Zobaczy  ruch Edgara, doby  miecza i ruszy  w stronę rozbitego okna. Ch opak go nie 

zauwa y . Buty poborcy nie wydawa y adnego d więku, a po pod odze nie przesuną  się 
aden cie . Tylko Kate spostrzeg a go stojącego dwa kroki za plecami Edgara z mieczem 

uniesionym do ciosu. 
- Odsu  się! - wrzasnę a i w chwili, kiedy miecz przecią  powietrze, mocno pchnę a 

Edgara na kotary. 
Bro  chybi a celu, jej czubek wbi  się w drewnianą pod ogę. Zadzwoni  metal. 
Edgar zastyg  w bezruchu pod cianą. Silas by  ju  w rodku. Obie d onie trzyma  na 

rękoje ci miecza, lecz nie wyciąga  go z pod ogi. Po prostu sta  i patrzy  na dziewczynę. 
- Wiesz, kim jestem? - zapyta . 
Kate energicznie skinę a g ową, usi ując nie okazać d awiącego ją strachu. 
- A zatem powinna  wiedzieć, e kiedy postanowię kogo  schwytać, to schwytam. Nie ma 

adnych pertraktacji, nie proponuję adnych warunków, nie okazuję lito ci. Masz co , czego 
chcę, i mo esz mi pomóc w odnalezieniu czego , co jest mi potrzebne. 

Kate nie mia a pojęcia, o czym on mówi. 
- Gdzie mój stryj? - zapyta a, co zabrzmia o, jakby by a bardzo odwa na. - On nie jest 

Utalentowany. Nie jego szukasz. 
- Wiem. - Silas wyciągną  miecz z pod ogi i nieco go uniós , na tyle, by Kate się 

wzdrygnę a. - Zrozumia em to, kiedy tylko ujrza em jego twarz. Oczy nie k amią, Kate. 
- Skąd wiesz, jak mam na imię? 
- Otrzyma em rozkaz, by cię odnale ć. I jestem przekonany, e mo esz mi się przydać. 

Ale najpierw... - Zwróci  się do Edgara, który by  uciele nieniem przera enia. - Najpierw 
muszę zabić ch opaka. 

- Nie! - krzyknę a Kate. 
Niebieska klinga mignę a do gard a Edgara i zatrzyma a się o w os od jego skóry. 
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- Nie? - zapyta  Silas. - A to dlaczego? 
Kate zerknę a na cia o le ące na ulicy. 
- Bo... pójdę z tobą. Nie musisz robić mu krzywdy. W niczym ci nie przeszkadza. Nie 

przeszkodzi ci w uprowadzeniu mnie. Prawda, Edgarze? 
Edgar wzruszy  ramionami na tyle, na ile pozwala a mu klinga miecza. 
- W gruncie rzeczy zamierza em spróbować. 
- Je li zrobisz mu krzywdę, nigdzie nie pójdę - rzek a Kate. - I z ca ą pewno cią ci nie 

pomogę. 
- Zrobisz, co ci ka ę, albo zginiesz tu razem ze swoim przyjacielem. 
Kate my la a intensywnie, nie wiedząc, co robić, lecz Edgar mia  plan. 
Wykorzysta  chwilę nieuwagi Silasa i z ca ej si y pociągną  zieloną kotarę. Zardzewia y 

karnisz urwa  się, sypiąc drewnianymi kó kami. Edgar mia  nadzieję, e materia  przykryje 
Silasa, lecz kotara by a za cię ka i spad a prosto na g owę ch opaka, który zaczą  się miotać 
na o lep. Silas ruszy  za nim. Kate porwa a z pod ogi wagę i cisnę a nią w kolana poborcy, a  
trzasnę a mu rzepka. Nie zatrzyma  się. Nie zaczą  nawet utykać, tylko dalej goni  Edgara, 
który w ko cu wypląta  się z kotary i wypad  przez drzwi na ulicę. 
Silas zatrzyma  się na progu. Kate patrzy a, jak Edgar przebiega obok cia a Kalena, lizgając 
się na zakrwawionych kocich bach. Ucieka , nawet nie obejrza  się za siebie. U wiadomi a 
sobie, e ju  nie wróci. Straci a ducha walki, gard o cisnę o się jej ze strachu. 

Tylne drzwi sklepu blokowa  przewrócony rega , a między Kate i jej jedyną drogą ucieczki 
sta  zabójca. By a sama, bezbronna, w pu apce. 

Silas schowa  miecz do pochwy. 
- S abi zawsze uciekają - rzek . - Zabicie tchórza nie przysparza honoru. Nie rozczaruj 

mnie, usi ując postąpić tak samo. 
- Nie da e  mu wyboru. - Kate stara a się przekonać samą siebie, e naprawdę Edgar 

musia  ją opu cić. - Czego chcesz? 
- Jeste  bardzo cenna, panno Winters. Diament w ród k ębiących się szumowin 

tworzących resztę tego miasta. Mam kilka pyta , a ty na nie odpowiesz. Odpowiedz 
zadowalająco, a będziesz sobie spokojnie y a. Staw mi opór, a przekonasz się, e potrafię 
być mniej yczliwy, ni  by em dotychczas. 

- W a nie zabi e  cz owieka, spali e  mój dom, uwięzi e  mego stryja i usi owa e  zabić 
mojego przyjaciela. 

- A mimo to stoisz tu ca a i zdrowa. Jak sądzisz, dlaczego? 
Silas podszed  do niej; z ka dym jego krokiem Kate robi o się coraz zimniej. Dr a a ze 

strachu, ale nie mia a dokąd uciec. 
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- To ty przywróci a  ptaka do ycia. Interesujesz mnie tylko ty. Pomo esz mi znale ć to, 
czego potrzebuję. 

- Nic nie zrobi am - rzek a Kate. - Nie wiem, za kogo mnie uwa asz, ale się mylisz. 
Silas b yskawicznym ruchem chwyci  ją za policzki i mocno ciskając, zajrza  w oczy. 

Jego d o  by a zimna jak woda w rzece, martwa szaro ć oczu przypomina a mg ę uwięzioną 
w szklanych kulkach. Kate nie mog a odwrócić wzroku. 

- Nie mylę się - stwierdzi  poborca. - Twój stryj nie jest bardziej Utalentowany ni  od amek 
ska y. Lecz ty... Widzę drzemiącą w tobie moc. M odą moc pochodzącą z pradawnej krwi, 
surową i niewyszkolo- ną. Wiesz, ile osób w Albionie nosi nazwisko Winters? 
Bezwarto ciowych osób, niemających prawdziwego związku krwi z tą rodziną? 

Kate pokręci a g ową. 
- Setki - odpar  Silas. - Kilka z nich przejawia o niejakie zdolno ci, lecz nie mog y się 

równać z tobą. Wreszcie cię znalaz em. Albo ze mną pójdziesz, albo zacznę ci obcinać te 
delikatne paluszki. Po kolei. 

Kate poczu a na ręce ch ód metalu i spróbowa a ją cofnąć. Rozleg  się trzask zamka - 
Silas przypią  do nadgarstka Kate d ugi a cuszek, którego koniec owiną  sobie kilka razy 
wokó  d oni. 

- To rodek ostro no ci - powiedzia . - Nie zamierzam zgubić cię ponownie. A teraz 
ruszaj. 

Wypchną  ją przez drzwi sklepu. Stara a się nie patrzeć na cia o Kalena. Silas 
podprowadzi  ją do niego i zmusi , by się zatrzyma a, a sam szturchną  trupa nogą. Przykląk , 
wyszarpną  sztylet z cia a i wytar  go o szaty Kalena. Na klindze zal ni a wygrawerowana 
litera K. 

- Przykre, lecz konieczne - rzek  i schowa  sztylet do kieszeni. 
Spojrza  na dach sklepu, gdzie na rynnie cierpliwie siedzia a jego wrona, strosząc pióra 

na wietrze. 
- Leć za ch opakiem - rozkaza . - Nie odstępuj go ani na chwilę. 
- Po co ci Edgar? - Kate spróbowa a oswobodzić nadgarstek, lecz metalowa obręcz by a 

ciasno zapięta. - Zostaw go w spokoju! 
Wrona otworzy a i zamknę a z trzaskiem dziób, wzbi a się w powietrze i zniknę a za 

dachami miasta. 
- Dopóki będzie przy nim moja wrona, będę móg  go znale ć - wyja ni  Silas. - 

Utalentowani wiele potrafią, ale ja te  mam w zanadrzu kilka sztuczek. Nikt mi nie ucieknie, 
Kate. Ani on, ani ty. Kalen po wielekroć zas u y  na mierć. Twój przyjaciel te  zostanie 
osądzony. Na razie najwa niejsza dla mnie jeste  ty. 

Pchną  Kate w stronę przeciwną do placu, ku labiryntowi tworzonemu przez ubogie uliczki 
Dzielnicy Po udniowej. Kate rozgląda a się w poszukiwaniu kogo , kto móg by jej pomóc, 
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lecz nieliczni ludzie, których dostrzeg a, ju  uciekali od poborcy, zbyt przera eni, by stanąć w 
obronie jednej dziewczyny. Ca e miasto nale a o teraz do niego. 

Grupy stra ników w czarnych szatach zagania y przestraszonych maruderów na plac 
targowy. Ulicą zbli a  się zamknięty powóz ciągnięty przez karego konia. Boki i dach powozu 
by y niegdy  czerwone, lecz farba ju  dawno temu odpad a ca ymi p atami, ods aniając 
czarne plamy. Kate nie widzia a twarzy wo nicy, ukrytej pod kapturem. 

Powóz się zatrzyma  i Silas otworzy  drzwiczki. 
- Wsiadaj - powiedzia . 
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Rozdział 5Rozdział 5Rozdział 5Rozdział 5    

WINTERCRAFTWINTERCRAFTWINTERCRAFTWINTERCRAFT    

    
Edgar bieg  przez Dzielnicę Po udniową; trzyma  się cienia i stara  się, by nikt go nie 

widzia . Mia  spocone d onie, a serce wali o mu jak m otem. Nie bieg  tak daleko od czasu... 
Nie. Nie zamierza  o tym my leć. Czu  się jak tchórz. Poborca schwyta  Kate, a on biegnie w 
przeciwnym kierunku. Ka dy cz owiek spróbowa by stawić Silasowi czo o, spróbowa by z 
nim walczyć, uwolnić Kate. Lecz Edgar nie pierwszy raz ucieka  przed Silasem. Walka nic by 
mu nie da a. Wiedzia , co ma robić. 

Bieg , nie zwa ając na krzyki nielicznych mieszka ców miasta, którzy stali na progach lub 
wychylali się z okien i pokazywali na pióropusze dymu wznoszące się z pobliskich po arów. 
Zapewne nie widzieli jeszcze stra ników, ale robili do ć ha asu, by ich przyciągnąć. 

Ciemne chmury z pó nocy sypnę y niegiem. Edgar kluczy  między domami, szukając 
jakiej  kryjówki, gdzie móg by wymy lić jaki  plan, a nad nim unosi a się ledząca go w 
milczeniu wrona Silasa. 

Nikt nie zauwa y  szeroko rozpostartych skrzyde  ptaka nad dachami. Ch opak wreszcie 
schroni  się w opuszczonym starym domu. W ama  się przez zabite deskami okno. Wrona 
przysiad a na rogu dachu piekarni jak gargulec, czekając na następny ruch ch opaka. I wtedy 
miasto przesz o przemianę. 

nieg le a  na podupad ych ulicach Dzielnicy Po udniowej niczym koc. Zrujnowane dachy 
znów nabra y urody, brudne drogi otrzyma y wie ą pow okę bieli i w rzadkich przeb yskach 
s o ca wszystko się skrzy o. Wrona cierpliwie obserwowa a drzwi domu, lecz jej uwagę 
przyciągną  elegancki powóz zaprzę ony w dwa siwe konie. Nagle się o ywi a, przekrzywi a 
g owę i otrzepa a pióra. Wiedzia a, kto się znajduje w powozie. Wyczuwa a wroga. Kogo , 
kogo nauczy a się bać. 

Instynkt nakazywa  jej wzbić się w powietrze, lecz obowiązek s u enia panu trzyma  ją na 
posterunku do chwili, kiedy powóz przejecha . Dopiero kiedy znikną  z pola widzenia, ptak 
znów się wygodnie usadowi  
i wróci  do swej milczącej obserwacji. 

****    
Po drugiej stronie miasta powóz wiozący Kate jecha  szybko. Okna mia  zas onięte grubą 
tkaniną, więc tylko od czasu do czasu miga y jej fragmenty przemierzanych ulic, lecz 
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dostrzeg a wystarczająco du o, by poznać, e jadą w stronę Dzielnicy Zachodniej, 
najstarszej i najbardziej niebezpiecznej czę ci Morvane. Ciągnę a ukradkiem za kó ko 
kajdanek, usi ując przesunąć je nad stawem kciuka, lecz bez powodzenia. 

Z przodu powozu znajdowa o się rozbite okienko, przez które by o widać plecy wo nicy. 
Wpada y przez nie tak e podmuchy przenikliwie zimnego wiatru, sypiącego Kate niegiem w 
twarz i zmuszającego ją do szczelniejszego otulania się p aszczem. Silas nie poruszy  się 
ani nie odezwa , odkąd wsiedli do powozu. nieg osiada  mu na twarzy; p atki topnia y 
natychmiast w zetknięciu z ciep em skóry Kate, lecz na twarzy Silasa utrzymywa y się 
znacznie d u ej. Zbija y się w male kie zaspy wzd u  powiek, a on nawet nie mruga . 

Kiedy w polu widzenia pojawi  się wysoki uk wyznaczający granicę dzielnicy, Kate mia a 
tak zimne policzki, e straci a w nich czucie. Ko a powozu podskakiwa y na nierównych 
ulicach; musia a się chwycić swego siedzenia, eby z niego nie spa ć. W pewnym 
momencie Silas, nawet nie spojrzawszy przez okno, powiedzia  do wo nicy: 

- Tutaj. 
Powóz zatrzyma  się przed nieporządnie wyglądającym pensjonatem. Poborca otworzy  

drzwiczki i wyciągną  Kate na zewnątrz. Z zimna zapiek y ją uszy. Pensjonat by  najwy szym 
budynkiem w dzielnicy. Trzy poziomy kwadratowych okien wie czy o pęknięte okrąg e 
okienko pod odleg ym okapem. Silas nie zastuka , szarpnięciem za klamkę otworzy  drzwi i 
pchną  Kate do rodka. 

- Co tu robimy? - zapyta a dziewczyna. 
- Jestem umówiony na spotkanie, a nie mogę ryzykować zostawienia cię z kim  innym. 

Je li masz choć odrobinę rozsądku, będziesz milczeć i uwa nie s uchać. 
Za drzwiami znajdowa  się d ugi ciemny korytarz - tylko jedna wieca pali a się na jego 

ko cu. Przed wiecą przesuną  się jaki  cie  i na ich spotkanie po pieszy  niski, szczup y 
mę czyzna. By  wiekowy i skromnie odziany, lecz Kate zauwa y a na jego prawej d oni b ysk 
z otego pier cienia z rubinem. Taki pier cie  móg  nale eć tylko do kogo  mającego 
potę nych przyjació , więc nie by a zaskoczona, e ten cz owiek zna nazwisko Silasa. 

- Witam, panie Dane - odezwa  się, zerkając na zniszczone drzwi za plecami poborcy. 
- Przyby a? - zapyta  Silas. 
- Nie, sir. 
- A zatem zejdę, gdy tylko się pojawi. Je li chodzi o ciebie, tej dziewczyny tu nie ma. Ona 

nie istnieje. Rozumiesz? 
- Tak, sir. - W a ciciel pensjonatu u miechną  się do Kate paskudnie. 
Silas poprowadzi  ją po wytartych schodach rozdzielonych podestem, a potem weszli 

jeszcze wy ej, na poziom strychu. U szczytu schodów znajdowa y się drzwi, do których Silas 
mia  klucz. Pokój okaza  się niedu y i czysty; sta o w nim wąskie ó ko i drewniane biurko. 
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Nie napalono w kominku. Silas zamkną  za sobą drzwi na klucz, od razu podszed  do 
okrąg ego okna, otworzy  je i wychyli  się na ulicę. 

- Co się dzieje? - zapyta a Kate. - Z kim się tu spotykasz? 
- Z pewną kobietą, która od dawna poszukuje twojej rodziny. - Przypią  koniec srebrnego 

a cuszka Kate do biurka. - Plotka g osi, e w tym mie cie mieszka tylko jedna osoba o 
nazwisku Winters. Powiem, e twój stryj jest bezu yteczny, tak jak ca a reszta. Je li 
będziesz cicho, istnieje szansa, e ten dzie  nie sko czy się dla ciebie le. 

- Co to znaczy? 
- Twoi rodzice nigdy stra nikom nie wspomnieli, e mają dziecko. Wiedzieli, kiedy nale y 

milczeć, a kiedy mówić. Dobrze by by o, gdyby  i ty okaza a tyle rozsądku. 
- Co o nich wiesz? - zapyta a Kate, lecz wystarczy o jedno spojrzenie Silasa, by umilk a. 
- To, co wiem, nie ma znaczenia. Teraz liczy się tylko to, co ty wiesz i co potrafisz zrobić. 
Nastąpi a d uga chwila ciszy. 
Silas sta  przy otwartym oknie, nie zwa ając na to, e Kate trzęsie się z zimna. Usiad a 

przy biurku, ukradkiem sprawdzając, czy o jego kant otworzy obręcz zapiętą na nadgarstku, i 
w a nie mia a zapytać Silasa o imię tej kobiety, z którą ma się spotkać, gdy nagle poczu a 
między oczyma ból, jakby jej skórę przebi o kilka igie . Rozb ys o przed nią bia e wiat o, 
czyste bia e wiat o, i natychmiast zgas o. Zamruga a i znów zaczę a manipulować przy 
obręczy, lecz wiat o znów się pojawi o. Tym razem wieci o kilka sekund, by o mocniejsze i 
nie s ab o, nawet gdy zamknę a oczy. 

Silas popatrzy  na nią podejrzliwie. 
- Co się sta o? - zapyta . 
- Nic. Zupe nie nic. Ja tylko... 
- Utalentowani mają o wiele lepsze zmys y ni  zwykli ludzie - rzek . - Zmys y te mogą 

wywo ać wizje tego, czego oczy nie dostrzegają. Powiedz mi, co widzia a . 
Znów poczu a przeszywający ból i ponownie rozb ys o wiat o, które przekszta ci o się w 

wizję czego , co wed ug Kate powinno być niemo liwe. 

Patrzyła przez okno powozu na łuk oddzielający Dzielnicę Zachodnią od południowej 

części miasta. Jechała tą samą drogą, którą przemierzył powóz Silasa. Okno nie było 

kwadratowe, lecz zwieńczone łukiem, a zasłony były rozsunięte. 

- Co widzisz? - zapyta  Silas tonem nieznoszącym sprzeciwu. 
Kate nie wiedzia a, co się dzieje. Jej d onie spowi o lodowate zimno, mia a wra enie, e 

od mrozu jej pękną ko ci. Spróbowa a wstać, lecz nie mog a się poruszyć. Spróbowa a co  
powiedzieć - z jej gard a nie wydoby  się aden d więk. Bezw adna, w niemym przera eniu 
wpatrywa a się w jeden punkt na czarnej cianie. 
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W pierwszym odruchu pomy la a, e zosta a otruta, lecz Silas nie poda  jej nic do jedzenia 
ani picia. Nie poczu a uk ucia ig y ani nie wyczu a w powietrzu zapachu gazu. Zimno 
rozchodzi o się po jej rękach, powodując ich ca kowite odrętwienie. Na palcach pojawi  się 
szron. Potem widzia a ju  tylko ciemno ć. G ęboką czer , doskonalszą od jakiejkolwiek 
znanej jej ciemno ci. By a w niej zagubiona. Niezdolna do ruchu, mowy czy krzyku. Jedynie 
pulsowanie krwi w y ach wiadczy o o tym, e yje, lecz nawet ono zwalnia o. Stawa o się 
mniej wyra ne. S ab o. 

Gdzie  bardzo blisko rozleg  się g os Silasa. 
- Wszyscy Utalentowani posiadają umiejętno ć zaglądania poza zas onę. Otwiera się 

wokó  ciebie granica pomiędzy tym wiatem i następnym. Nie powstrzymuj tego. Z czasem 
stanie się to atwe jak oddychanie. 

Kate nie umia aby tego powstrzymać, nawet gdyby spróbowa a. Zimno by o tak dotkliwe, 
przesta a je odczuwać. A potem wizja powróci a i tym razem Kate ucieszy a się z tego. 
Wszystko, co rozprasza o tę przera ającą ciemno ć, by o przyjazne. 

Znów znalazła się w powozie szybko przejeżdżającym pod łukiem. Spróbowała się 

rozejrzeć, lecz widok miała tylko na okno. Kiedy zrobiło się czarne na tle ciemnych kamieni 

łuku, pojawiło się w nim odbicie. Skupiła na nim uwagę i przekonała się, że patrzy na jakąś 

twarz. Kobiecą twarz. 
I wtedy wszystko się zatrzymało. 
Wizja zastygła w bezruchu i wszystko znieruchomiało prócz tej twarzy - twarzy kobiety, 

która wyczuła, że nie jest sama w powozie. Zimne oczy patrzące z szyby zaczęły się 

rozjaśniać uśmiechem i starannie pomalowane usta wyrzekły słowo: 
- Kate. 
Wizja zniknę a, Kate z powrotem znalaz a się w pensjonacie. Tu  obok niej sta  Silas. 

Szron szybko topnia  na jej rozgrzewającej się skórze; nadal dr ąc z zimna, Kate wpatrywa a 
się we w asne d onie, które powoli odzyskiwa y kolor. 

- Nadje d a - powiedzia a, kiedy ju  by a w stanie wydobyć z siebie g os. - Chyba ją 
widzia am. Wypowiedzia a moje imię. Co... co się sta o? 

- Pos u y a  się zas oną, by przejrzeć ducha innej osoby. - Silas przez chwilę sprawia  
wra enie zaskoczonego, lecz jego zimne oczy niczego nie zdradza y. - Ona na ciebie poluje. 
W odpowiednich warunkach, je li dwaj Utalentowani są skupieni na sobie nawzajem, 
zas ona mo e po ączyć ich umys y, lecz normalnie zbudowanie takiej więzi wymaga 
olbrzymiej si y woli. Co zrobi a ? 

- Nic! - powiedzia a Kate, szarpiąc ze z o cią a cuszek. - Po prostu tu siedzia am i 
usi owa am to zdjąć. 

- Skoro zna a twoje imię, musia a zdawać sobie sprawę z istnienia więzi między wami. 
Kiedy wewnątrz zas ony ączą się dwa umys y, mogą dzielić się wspomnieniami. Nie wolno 
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ci dopu cić, by to się powtórzy o. Jestem zaskoczony, e Utalentowani dotąd cię nie 
znale li. Twoje mo liwo ci są jeszcze większe, ni  się spodziewa em. Od jak dawna jeste  
jedną z nich? 

- Nie jestem jedną z nich. 
- Kto cię nauczy  cie ek Wintercraftu? 
- Czego? - zapyta a Kate. 
- Gdzie jest przechowywana ksią ka? Czyta a  ją? 
- Jaka ksią ka? O niczym nie wiem! 
Kate by a zmęczona, zdezorientowana i z a. G owa ją bola a, lecz ju  zaczyna a znowu 

my leć logicznie. To niemo liwe, by naprawdę widzia a tę kobietę w powozie. Mog a ją sobie 
wyobrazić, ącząc to, co się wydarzy o tego dnia, z tym, co powiedzia  jej Silas. A je li chodzi 
o szron na rękach... Teraz nie zosta o ju  po nim ani ladu. Mo e wcale go nie by o. 

- Wkrótce przybędzie Da'ru - rzek  Silas. - Nie mo e się dowiedzieć, e tu jeste . 
Rozumiesz? 

Da'ru? Kate pamięta a to imię. Kalen nazwa  Edgara ch opakiem Da'ru, ale by a pewna, 
e s ysza a je tak e w innej sytuacji. 

- Dlaczego ona mnie szuka? - zapyta a Kate. 
- Utalentowani to wymierający gatunek - odpar  Silas. - Ona ma wobec ciebie swoje 

plany. Ja mam swoje. Pomo esz mi odnale ć ksią kę o Wintercrafcie i dzięki niej pomo esz 
mi zrobić to, co większo ć ludzi uwa a za niemo liwe. Na razie nie musisz wiedzieć nic 
więcej. 

- To nie wporządku. Ja nic nie wiem o Utalentowanych. Nie wiem, dlaczego to wszystko 
się dzieje! 

- Nieliczni ludzie mogą wybierać w asny los - powiedzia  Silas ch odnym tonem. - Jeszcze 
mniej liczni są ci, którzy uczą się akceptować drogę, którą im wyznaczono. 

Wróci  do okna i spojrza  na ulicę. 
- Ju  tu jest - rzek . Z do u dobieg  turkot kó  powozu. - Zachowuj się cicho i nic nie rób. 

Je li zostaniesz tu znaleziona razem ze mną, oboje poniesiemy konsekwencje. Nie wolno ci 
opu cić tego pokoju. 

Wyszed  i przekręci  klucz w zamku. Kate odczeka a, a  odg os jego kroków oddali  się na 
dobre, a potem podkrad a się do drzwi. Za nią po pod odze wi  się a cuszek. Pochyli a się, 
by wyjrzeć przez dziurkę od klucza, i zobaczy a co  ciemnego. W zamku tkwi  klucz. 

Jak najciszej przesz a przez pokój i zaczę a otwierać skrzypiące szuflady biurka w 
poszukiwaniu czego  d ugiego i cienkiego, czym mog aby wypchnąć klucz. Kilka piór do 
pisania atramentem, które znalaz a, by o za grubych. Poza tym w biurku zosta o tylko parę 
lu nych kartek papieru. Muszą wystarczyć. 
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Chwyci a dwie kartki, jedną przedar a i po ówkę ciasno zwinę a w pasek na tyle wąski, by 
da  się wsunąć do dziurki, lecz do ć mocny, eby się nie wygią . Wróci a do drzwi, uklęk a i 
wsunę a pod nie drugą kartkę, by na nią spad  klucz. Następnie ostro nie w o y a do zamka 
zwinięty kawa ek papieru i delikatnie pchnę a klucz z nadzieją, e nie narobi zbyt du o 
ha asu, uderzając o pod ogę. 

Stopniowo klucz się wysuwa  z dziurki i wreszcie spad . G o no zadzwoni  o deski pod ogi. 
Kate zamar a w oczekiwaniu, e kto  przyjdzie na górę i sprawdzi, co to za d więk. Nikt nie 
przyszed . Kiedy nabra a pewno ci, e to będzie bezpieczne, czubkami palców wciągnę a 
kartkę z powrotem do pokoju. Klucz chwia  się niepewnie na jednym z rogów. Chwyci a go i 
w o y a do zamka. Szczęknę a klamka i drzwi otworzy y się ze skrzypieniem. 
a cuszek by  na tyle d ugi, e Kate mog a wyj ć na podest, skąd s ysza a odleg ą rozmowę 

prowadzoną u do u schodów. Rozró nia a g osy kobiety i w a ciciela pensjonatu, ale 
rozumia a tylko jego wypowiedzi, poniewa  mówi  g o niej. 

- W tym mie cie nie mówi o się o Utalentowanych od dziesięciu lat albo d u ej. Je li by a 
tu jaka  Utalentowana, nie spotka em jej. Tutejsi mieszka cy są ostro niejsi ni  ludzie na 
po udniu. A gdyby ktokolwiek z Utalentowanych przeje d a  przez to miasto, mo esz być 
pewna, e bym o tym wiedzia . 

- Dobrze - odpowiedzia a kobieta. Kate us ysza a ją wyra niej, bo wychyli a się nad 
schodami. 

- Je li będziesz nam potrzebny, wezwiemy cię - rzek  Silas. - Teraz odejd . 
Kate us ysza a kroki i zamykanie drzwi. 
- Ci ludzie co  ukrywają - powiedzia a Da'ru. - Jakie masz wie ci o dziewczynie? Ju  ją 

schwytali my? 
- Wygląda na to, e informacje Kalena by y b ędne - odpowiedzia  Silas. - Jedyny 

Winters, jakiego tu znale li my, okaza  się księgarzem bez rodziny. Zosta  zatrzymany, ale 
nie wykazuje adnych oznak Utalentowania. To wszystko mog o być jedynie daremną próbą 
podjętą w nadziei odzyskania twojego zaufania. Kalen chcia  ci się przypodobać. Ale niwa 
przebiegają dobrze. Mo e się jeszcze okazać, e nasz przyjazd tutaj będzie owocny. 

- Nie. W tym mie cie kto  jest. Dziewczyna. Wyczu am ją. 
- Skoro tak, to mo esz być pewna, e zostanie znaleziona. Moi ludzie przeczesują ka dą 

ulicę, a miejskie bramy są zamknięte. Nikt się stąd nie wydostanie. 
Da'ru zaczę a mówić ciszej i Kate musia a wytę ać s uch. 
- Nigdy przedtem nie byli my tak blisko, Silasie. Jestem pewna, e ksią ka jest ukryta 

gdzie  w Fume. Nied ugo ją znajdziemy, a mając kogo  z rodziny Wintersów, kto by się nią 
pos ugiwa ... Nie muszę ci mówić, co mog oby to znaczyć. Ta ksią ka nale y do mnie. 
Rodzina tej dziewczyny mi ją ukrad a i choćby zaję o mi to resztę ycia, odzyskam moją 
w asno ć. Nie wyje d aj z miasta, dopóki twoi ludzie nie będą pewni, e nie ma w nim 
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adnych Utalentowanych. Sprawd  puste domy, piwnice, wszystko. Znajd  mi tę 
dziewczynę. 

Kate powoli wycofa a się do pokoiku; podnios a srebrny a cuszek, eby nie zachrzę ci  
po pod odze. Nawet gdyby jako  zdo a a go zdjąć, to Silas mia  rację, e nie mia aby dokąd 
pój ć, i chocia  bardzo się go ba a, instynkt jej podpowiada , e tej kobiety powinna się bać 
jeszcze bardziej. 

Zamknę a się w pokoiku i wypchnę a klucz spod drzwi, gdzie móg  go znale ć Silas. Nic 
nie mog a zrobić, skoro w domu znajdowa o się tylu ludzi. Stanę a w cieniu przy oknie i 
stara a się przestać my leć o kobiecie na dole. Z tego okna Morvane wygląda o na wystar-
czająco du e, by ka dy móg  się w nim ukryć. Ka dy oprócz niej. By a nieostro na. Da a się 
schwytać. 

Z odleg ych budynków, które pad y ofiarą ognia stra ników, wznosi y się cienkie smugi 
dymu, a gdzie  daleko na szarym, przes oniętym niegiem niebie krą y a wrona. 

Gdzie jeste , Edgarze? - szepnę a Kate.  
Edgar znajdowa  się dwie ulice na po udnie od pensjonatu. Zgubi  się. Widzia  powóz 

przeje d ający obok jego kryjówki i, podobnie jak wrona, od razu go pozna . W mie cie 
pojawi a się Da'ru. A je li by a tu ona, to znajdowa  się tu te  kto  inny, kto mo e zdo a by 
pomóc i jemu, i Kate. 

Mia  na sobie skradzione rękawiczki i czapkę. Brną  przez nieg. Sprawdza  oznaczenia 
ulic i nazwy domów. Przez trzy lata mieszkania w Morvane trzyma  się z daleka od Dzielnicy 
Zachodniej, więc jej nie zna , a nie mia  kogo spytać o drogę, bo wie ci o przybyciu 
stra ników rozesz y się szybko i ulice opustosza y. 

Pensjonat Czarny Lis. Dobrze zna  tę nazwę. W a ciciel pensjonatu by  znany jako 
szeptacz - roz- nosiciel informacji - gotów za pieniądze podzielić się ka dym sekretem. 
Szeptacze zwykle byli lojalni wobec swego miasta i nie chcieli mieć do czynienia ze stra -
nikami i im podobnymi, lecz ten cz owiek by  zarówno wiarygodny, jak niewymagający co do 
osób, z którymi się kontaktowa ; zdarza o się, e pochodzi y one a  z Fume. Je li w Morvane 
dzia o się co  wa nego, w a ciciel Czarnego Lisa o tym wiedzia . Da'ru na pewno się tu 
zatrzyma, by zasięgnąć informacji. A mo e ju  tam wstąpi a. Ale gdzie jest ten pensjonat? 

Wreszcie w przerwie między budynkami dostrzeg  wysoki dom z okrąg ym oknem na 
ostatnim piętrze. Przecisną  się wąskim zau kiem i wybieg  wprost przed dwa siwe konie 
zaprzę one do stojącego na rodku ulicy powozu. 

Znalaz  Czarnego Lisa. 
Cofną  się, by nie zauwa y  go wo nica, i zobaczy  siedzącego na progu pensjonatu 

ch opca skulonego pod sfatygowanym kocem. Podkrad  się do niego. 
- Tom! - szepną . 
Ch opiec uniós  g owę z nagle rozja nioną twarzą. 
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-Ed? 
Edgar odwa y  się zbli yć o kolejne kilka kroków. 
- Ed! Co ty tu robisz? - Ch opiec zerwa  się na nogi, ale zmarznięte d onie nadal chroni  

pod kocem. 
-Ciii...! 
Edgar biegiem pokona  dzielącą ich niewielką odleg o ć i mocno ucisną  m odszego 

ch opca. Obrzuci  go szybko spojrzeniem, sprawdzając, czy jest zdrowy, a potem zmierzwi  
mu w osy. Na ich twarzach pojawi y się identyczne szerokie u miechy. 

- Gdzie jest Da'ru? - zapyta  Edgar. 
Tom palcem pokaza  za siebie, na pensjonat. 
- Je li cię tu zobaczy, przebije cię no em. Nie zapomnia a, co zrobi e . 
- Nie dbam o to. Jeste  mi potrzebny, Tomie. Potrzebuję informacji. 
Edgar szybko mu opowiedzia , co się sta o z Kate, ale Tom tylko się trząs  i ogląda  na 

drzwi pensjonatu. Kuli  się, ilekroć Edgar mówi  g o niej ni  szeptem. 
- Nie powiniene  tu przychodzić, Ed - powiedzia  w ko cu. - Da'ru w a nie tam wesz a. 

Dowie się. 
- Tylko mi powiedz, którędy tym razem będą wywozić wię niów. 
- Dowie się, e ci powiedzia em. Zawsze tak jest. 
- Wtedy mnie tu ju  dawno nie będzie. 
- Ale ja będę. 
Edgarowi zrzed a mina. 
- Wiesz, e nie mogę cię jeszcze wziąć ze sobą. W ca ym mie cie jest pe no stra ników. 

Da'ru schwyta aby nas obu, zanim znale liby my się dwie ulice dalej. Pewnego dnia... 
nied ugo, obiecuję, ale nie teraz. Nie mogę ryzykować, e cię skrzywdzi. Rozumiesz, 
prawda? 

W budynku kto  się poruszy . Tom zrzuci  koc i obciągną  na sobie podarte ubranie, by 
lepiej wyglądać. 

- Id ! - szepną . - Zabije cię, je li cię zobaczy. Przysięg a, e to zrobi. 
Edgar zdją  czapkę i w o y  ją na zmarzniętą g owę Toma. 
- Nie dojdzie do tego - rzek . - Dobra, jeste my braćmi czy nie? Którędy będą wywozić 

wię niów? 
Tom zdją  nerwowo czapkę i wepchną  ją do kieszeni. 
- Zatrzymają Nocny Pociąg - powiedzia  szybko. - Będzie tędy przeje d a  o zachodzie 

s o ca w drodze powrotnej do Fume. Ale nie id  tam, Ed. Nie wiesz, co się dzieje. Tam jest 
Silas! 

- Ju  się z nim spotka em. - Edgar zdją  rękawice i razem z kilkoma zapa kami wcisną  je 
bratu do rąk. - Uwa aj na siebie. Ubieraj się ciep o. Wrócę po ciebie. Obiecuję. 
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Tom cisną  prezenty w dygocących d oniach. 
- Zaczekaj! Ed! 

Edgar obejrza  się na ch opca stojącego w niegu i wtedy szczęknę a klamka, co 
zmusi o go do zanurkowania w ciemno ć między dwoma domami. 

Na ulicę wysz a dobrze ubrana kobieta. Nawet gdyby się stara a, nie mog aby 
wyglądać bardziej nie na miejscu. Edgar kuli  się na jednej z najbiedniejszych ulic Morvane, 
a kobieta, nieskazitelna i idealna, sta a w d ugiej srebrzystej sukni, której mankiety zdobi y 
drobne rubiny, obuta w czarne buciki na cienkich obcasach. Jej ramiona otula  szal z 
kapturem z szarobrązowego futra. Wilczego futra. Tylko jedna kobieta w Albionie nosi a wil-
cze skóry, tak nisko sobie ceni a ka de ycie prócz swojego. D ugie czarne w osy mia a 
zebrane do ty u i spięte zaostrzonym kawa kiem ko ci, usta pomalowane szarą szminką. Za 
nią sta  w a ciciel pensjonatu i wygląda  jak wytarty miedziak przy wie o wybitej monecie. 

Nie zwracając na niego najmniejszej uwagi, Da'ru os oni a g owę futrzanym kapturem. 
Tom zatkną  swój koc z ty u za pasek spodni i stara  się nie patrzeć w stronę, gdzie ukry  się 
Edgar. Kiedy Da'ru wsiad a do powozu, ch opiec przywar  do pó ki baga owej z ty u, 
wciskając się między baga  jak nieporęczna torba podró na, i kiedy tylko jego pani zniknę a 
mu z oczu, naciągną  rękawice. 
Edgar nie chcia  pu cić brata z Da'ru, ale nic nie móg  zrobić. Powóz ruszy . 
Kto , kto by go widzia , zapewne nie zauwa y by w nim nic szczególnego. Konie by y 
zwyk ymi siwka mi, ko a te  by y zwyk e, a drzwiczki nieoznakowane, a więc nic nie 
zdradza o to samo ci pasa erki. Lecz Edgar doskonale wiedzia , kim ona jest. Da'ru Marr, 
jedyna kobieta zasiadająca w Wysokiej Radzie Albionu i jedyna spo ród jej cz onków 
uznająca się za Utalentowaną. Gdziekolwiek się pojawia a, zawsze sprowadza a k opoty. 

Edgar w o y  d onie do kieszeni i spróbowa  się zorientować, gdzie jest. Je li stra nicy 
przewiozą wię niów Nocnym Pociągiem, to Silas będzie z nimi i na pewno będzie trzyma  
Kate blisko siebie. Dworzec kolejowy znajdowa  się po przeciwnej stronie miasta. 
Przemieszczenie tam wszystkich trochę potrwa, nawet je li stra nicy u yją tych klatek, a 
pociąg przybędzie dopiero po zapadnięciu zmroku. Je li Edgar nie będzie się zatrzymywa , 
powinien zdą yć. 

Sporo ryzykowa . Nie chcia  zadzierać z ca ym oddzia em stra ników. O wiele atwiej 
by oby mu po prostu wymknąć się z Morvane i znów spróbować zniknąć, a przynajmniej 
znale ć jaką  bezpieczną kryjówkę, a  wszystko się sko czy. Lecz Kate by a dla niego o 
wiele wa niejsza. Nie zamierza  jej tak po prostu opu cić. 

Zdecydowa  się. 
Ju  raz przechytrzy  stra ników. Będzie to musia  zrobić ponownie. 

Skupiony na tym, co musi zrobić, nie zauwa y , e nie tylko on obserwuje odjazd Da'ru. Przy 
okrąg ym oknie sta  Silas i patrzy , jak ch opak znika w padającym niegu. Musia  podziwiać 
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jego odwagę. Powiód  kciukiem po g ębokiej bli nie na prawej d oni. Piętno wypalone w ciele 
elazem, to samo piętno, które kiedy  przywo a o go do ycia z najdalszych kra ców mierci. 

Nie wygoi o się. Po dwunastu latach wcią  by o wie e i Silasowi czasami się wydawa o, e 
nadal widzi w ranie dopalające się iskry. 

Czai  się przy oknie jak wilk w cieniu, s uchając kroków w a ciciela pensjonatu na 
schodach. Otworzy  drzwi, kiedy kroki rozbrzmia y na pode cie. 

W a ciciel pensjonatu u miechną  się nerwowo. 
- Dobra robota - pochwali  go Silas i rzuci  mu niewielką sakiewkę z monetami. 
- Dziękuję, sir. Czy ma pan dla mnie jeszcze jakie  zadanie? 
- Nie.  
- - nieg zaczyna  padać rzadziej. Kate czujnie obserwowa a Silasa z krzes a przy biurku.  
- Czas na nas. Musimy z apać pociąg. 

 
 

    
 


